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Jierność c wiadoma polityka? 


„Słowo Polskie” vrzed kilku dniami zamie- 
ściło artykuł wstępny, w którym daje do myślenia, 
że w razie konfliktu 'ąustrjacko-rosyjkiego Polacy 
powinni się zachować zůþełnie biernie, dopóki nie 
, uzyskają pewnych gwarancji od Austrji, czego w ra- 

zie jej zwycięstwa mogą oczekiwać. 
ł Powyższe twierdzenie pozornie wygląda na 
bardzo mądre, trzeżwe i uzasadnione. Dość jednak 
poddać je rozbiorowi krytycznemu, aby się przeko- 
nać, że nie liczy się ono ani z rzeczywistością, ani 
z naszymi interesami narodowymi. 

Istotnie, domaganie się od Austrji dziś jakich- 
ścić ściśle określonych i niewzruszonych/gwarancji 
wobec nas jest nieuzasadnione i śmieszne. 

Przedewszystkim takich stanowczych i ściśle 
określonych gwarancji dać ona dziś nie może dla 
dwu powodów: 

1) nie może ona naprzód ocenić wartości tej 
pomocy jakąbyśmy mogli jej ofiarować; 

2) nie może przewidzieć z góry i dokładnie 
stanowiska mocarstw wobec spodziewanych zmian 
terytorjalnych po wojnie z Rosją, gdyby taka istotnie 
nastąpiła. 

Wreszcie zapominać nie należy i o tym, że 
gdyby nawet Austrja dziś dała jakieś gwarancje 
oficjalne, to nie miałyby one wielkiego znaczenia, 
gdyż wypełnienie ich zależałoby od mnóstwa oko- 
liczności, których dziś przewidzieć niepodobna. 
Można tylko ogólnie poinformować się o sta- 
nowisku Austrjj wobec nas, co nie jest trudne. 
Zresztą stanowisko to w pewnym stopniu jest 
znane. 

Właściwie więc rada „Słowa Polskiego* zmie- 
rza do tego, aby społeczeństwo nasze nic nie 
przedsiębrało w razie konfliktu austrjacko -rosyjskie- 
go, w nadziei, że taka bierność nasza umożliwi 
„wielkiemu* politykowi polskiemu Dmowskiemu — 
zdobycie koncesji dla narodu naszego w Króle- 
stwie. | 

„Słowo“ motywuje zalecaną przez siebie bier- 
ność w sposób bardzo charakterystyczny, powołu- 
jąc się na wielkość naszego narodu, która niepo- 
zwala mu jakoby na to aby stanął po stronie Au- 


-uległo społeczeństwo w epoce Królestwa 


strji, jak Malissorowie stanęli po stronie Czarno- 
góry. 
Otóż, im naród jest większy i silniejszy, im 
bardziej jest uświadomiony tym mniej może być. 
biernym widzem ścierania się dwu państw na te- 
renie własnym. Tylko narody doprowadzone do 
stanu zupełnego niewolnictwa i zaniku wszelkiej 
myśli politycznej — mogą, z olimpijskim spokojem, 
spoglądać. na doniosłe wypadki, które się odbywają 
naokoło nich, bez brania w nich jakiegokolwiek 
udziału. 

Ale może istotnie jest dla Polaków z zaboru 
rosyjskiego rzeczą obojętną kto nimi rządzić będzie? 
Odpowiedż twierdzącą na pytanie powyższe mogą 
dać tylko ludzie zupełnie niepoczytalni, albo też 
świadomi kłamcy, mijający się z prawdą dla celów 
ubocznych. 

Rządy rosyjskie w Królestwie doprowadziły 
społeczeństwo nasze w tym kraju do odrętwienia 
takiego, że obecnie nie może ono w ogromnej 
swojej większości wyzyskać tych nawet możliwości 
dla swego rozwoju częściowego, jakie pozostały 
w spadku po rewolucji, i jakie w każdej chwili 
mogą być usunięte. 

Istotnie, chociaż obecnie, pomimo procesów 
prasowych i zawieszania pism — wolność prasy 
jest dość znaczna — ogromna jej większość nie 
umie z tego skorzystać, i przedstawia się naogół 
dość jałowo. 

Czytelnictwo w Królestwie upadło znacznie 
w czasach ostatnich, i dziś mniejsze jest niż w Ga- 
licji, chociaż stosunek ten w latach poprzedzają- 
cych rewolucję był wprost przeciwny. 

Takie instytucje jak Towarzystwo Kursów Na- 
ukowych w Warszawie rozwija się słabo, chociaż 
istnieje w miljonowej stolicy kraju. 

Oczywiście jest garstka ludzi w. Królestwie 
nader czynna i ofiarna pod różnymi względami, . 
która ujawnia płodną pracę na różnych polach, 
jest pewien ruch społeczny, rozmiary jego jednak 
są słabe. Ogół, który żyje w ciągłej niepewności 
jutra, jest w Królestwie bierny i pogrążony w apa- 
tji i pesymizmie. | l 

Ogólny rozwój Królestwa zawdzięczamy, nie 
rządom rosyjskim, lecz temu rozpędowi premu 

ongre- 


sowego i reform Wielopolskiego, zależnych od na- 
szego ruchu narodowego który przybrał rozmaite 
formy, 

Rządy rosyjskie niszczą nas pod każdym 
względem. Dlatego też usunięcie ich i zamiana na 
inne, nawet nie na swoje własne byłoby poży- 
teczne. 

Austrja nie potrzebuje nam dawać żadnych 
gwarancji, że pod jej rządami byłoby nam lepiej 
niż pod rosyjskimi gdyż wiemy o tym dobrze sami 
z własnego doświadczenia. Co zaś do perspektywy 
rządów pruskich, to i te, jak wykazaliśmy w Nr. 1. 
naszego pisma, byłyby dla nas korzystniejsze od 
rosyjskich. 

Pewne jednak fakty przemawiają na korzyść 
przypuszczenia, że konilikt austrjacko-rosyjski, znaj- 
dujący swój wyraz w wojnie, mógłby się odbyć 
bez udziału Niemiec, że więc zupełnie możliwą 
jest kombinacja, przy której Austtja, w razie zwy- 
cięstwa nad Rosją, mogłaby przyłączyć choćby 
tytko część Królestwa do swoich posiadłości. 

Na korzyść przypuszczenia że Niemcy mogą 
być neutralne przemawiają dwie okoliczności: 1) 
zuchwałość Rosji (jeżeli nie oficjalnej to półolicjalnej), 
która przecież nie mogłaby jej ujawniać, gdyby 
czynne poparcie Austrji przez Niemcy, w razie jej 
wojny z caratem, było pewne albo bardzo praw- 
dopodobne; 2) zastosowanie prawa o wywłaszcze: 
niu w ziemiach polskich przez Prusy w chwili obe- 
cnej, wskazujące, że rządowi Wilhelma II się zale- 
ży zupełnie na opinji Polaków, która przecież w ra- 
zie wojny nie byłaby do pogardzenia. 

Ta przypuszczalna neutralność Niemiec w ra- 
zie starcia austro-rosyjskiego — ma swoje złe i do- 
bre strony. 

Złe dlatego, że samej Austrji trudniej byłoby 
pokonać Rosję niż przy pomocy Niemiec, że więc 
wojna mogłaby trwać nieco dłużej, i być połączoną 
z większymi ofiarami; dobre z tego względu, że 
w razie zwycięstwa Austrji, które zdaje się być 
pewnym, ona miałaby głos decydujący w. sprawie 
nabytków terytorjalnych. Monarchja Habsburgów nie 
jest Serbją, aby można jej było tak znowu łatwo 
narzucać swoją wolę po wygranej przez nią wojnie. 

Nie będę tu omawiał rozmaitych możliwych 
kombinacji terytorjalnych po przegranej ze strony 
Rosji, gdyż sprawy te były już poruszane w „No- 
wym Prądzie*. Zrobię tylko kilka uwag w sprawie 
naszej polityki. 

Pomoc nasza Austrji, w razie wojny jej z Ro- 
sją na terenie Królestwa, może być cenna i przyjąć 
rozmaite formy, stosownie do tego jak szerokie koła 
społeczne ogarnie. Ale nawet w tym wypadku gdyby 
ujawniła się tylko w małej i sprężystej organizacji 
bojowej — mogłaby być skuteczna, przez zadawa- 
nie Rosji rozmaitych ciosów, omawianie których nie 
jest tu na miejscu. 

Polska Partja Socjalistyczna wydała właśnie 
odezwę w tym duchu. Nie zalecając obecnie ogól- 
nego buntu, do którego masy nie są w tej chwili 
jeszcze przygotowane organizacyjno-technicznie — 
wskazuje na szkodzenie Rosji w sposób inny. 

Należałoby życzyć sobie, aby i nadal zacho- 
"wano pewną trzeźwość w ocenie sytuacji, nie roz- 
poczynano kroków obliczonych na osiągnięcie rze- 
czy niemożliwych. 

Intencje narodowych demokratów i podolaków 
z klubu środka życzliwe Rosji, a maskowane na- 
szym interesem narodowym — na szczęście nie zna- 
lazły posłuchu w społeczeństwie. Przemówienia Pi- 
nińskich i jędrzejowiczów zostały zneutralizowane 


przez wystąpienie Korytowskiego, na wyraźne żą-=- 


danie prezydjum Koła polskiego. Skutkiem tego 


Jędrzejowicz. złożył mandat delegacki, pie mogąc 
przeboleć że polityka Koła wejść może na drogę 
antirosyiską 

Najszersze koła naszego społeczeństwa repre- 
zentowane przez ludowców i socjalistów są za zde- 
cydowaną polityką przeciwko Rosji. Manifest anti- 
wojenny podpisany i przez socjalistów polskich 
— w Austrji dotyczy nie wojny z Rosją, lecz z pań- 
stwami Bałkańskimi. 

Przeżywamy obecnie ważny moment dziejowy. 
Powinniśmy go wyzyskać na naszą korzyć. Musimy 
przedewszystkim tłumić tendencje moskalofitskie 
naszych nacjonalistów i wsteczników i demaskować 
ich w oczach naszego społeczeństwa i Wiednia. 

Całe społeczeństwo powinno czuwać nad tym, 
aby agienci rządu rosyjskiego, napływający w ca- 
sachostatnich tak obficie do Galicji — nie mogli 
swojemu rządowi oddawać poważnych korzyści. 

Należy też popierać w różny sposób tych, co 
pragną w Królestwie wszcząć szerszą akcję antiro- 
syjską. 


Akcja społeczeństwa polskiego musi być jednak- 


rozważna i zawsze liczyć się z rzeczywistością, nie 
łudząc nikogo ziszczeniem programów nie mogą- 
cych liczyć na urzeczywiątnienie się; lepiej zawsze 
stawiać kwestję jasno, aby potym nie budzić roz- 
czarowań. 

W danym wypadku chodzi o usunięcie pano- 
wania rosyjskiego w Królestwie całym, ałbo w jego 
części i o przyłączenie go do Galicji. 


ze 
)l(rabia Stanisław Jaadeni. 


Społeczeństwo nasze w chwili obecnej od- 
czuwa dotkliwie brak ludzi obdarzonych zdolno- 
ściami politycznymi, posiadających zamiłowanie do 
pracy publicznej, ludzi obeznanych z całokształtem 
naszych stosunków. 

Zmarły hrabia Stanisław Badeni należał u nas 
do rzadkich wyjątków, gdyż posiadał wszelkie kwa- 
lifikacje na męża stanu, i był nim istotnie. 

Można niepodzielać jego poglądów, niepodo- 
bna jednak nie uznać, że był człowiekiem dobrej 
woli, że kochał kraj nasz i naród, że pracował dla 
nich bezinteresownie, nie szczędząc sił swoich i 
nie cofając się przed różnymi przykrościami, że 
wreszcie umysłem przerastał nasz ogół, sięgając 
wzrokiem dalej od niego, że myśl jego ogarniała 
nietylko Galicję, lecz Polskę całą. 

Stanisław Badeni nie kierował się uprzedze- 
niami, lecz wszystko starał się rozważyć dokiadnie, 
nie ulegał też ślepo nastrojowi warstwy do której 
należał. 

W sprawie ruskiej zajmował stanowisko bez- 
stronne, i chociaż nie powziął żadnej wykończo: 
nej koncepcji jej uregulowania w dobie obecnej, 
zawsze jednak starał się łagodzić walkę narodowościo- 
wą i zachować jako naczelnik władz autonomicznych 
stanowisko przychylne wobec słusznych żądań Ru- 
sinów. 

Zmarły marszałek był konserwatystą typu za- 
chodnio-galicyjskiego, nie pozbawionym cech ory- 
ginalnych, wyróżniających go od innych członków 
stronnictwa do którego należał. 


Stanisław Badeni nie był nigdy dokiryndteńk" 


konserwatyzmu, i nie miał tej niechęci do demo- 
kracji, jaką ujawniali i ujawniają inni konserwatyści ; 
z szerszym ogółem łączyły go zawsze wspólne. 
sympatje i nadzieje, którym niejednokrotnie dawał 
wyraz w publicznych przemówieniach. Mało kto 


BĘ TOZJMĄ 


w Polsce tak się interesował sprawami wszystkich 
jej części, i znał je tak dokładnie jak Stanisław 
Badeni. 

To co wstecznicy i nacjonaliści mieli mu za 
złe, a co było jego zaletą — dążności do uczy- 
nienia zadość słusznym ŹŻądaniom Rusinów, sym- 
patja do ich ruchu narodowego — wypływały 
właśnie z jego szerokiego poglądu na sprawę pol- 
ską, ze zrozumienia tej prawdy, że w interesie ca- 
łego naszego narodu, leży uregulowanie sprawy ru- 
skiej w Galicji, która mieć może doniosłe znacze- 
nie dla ukształtowania się stosunków w Rosji, ma- 
jących wielki wpływ na los Polaków, mających nie- 
szczęście należenia do tego barbarzyńskiego państwa. 

Jako kierownik władz autonomicznych, Stani- 
"sław Badeni odznaczał się wielką sprężystością, 
pracowitością i systematycznością. Za jego rządów 
kraj bardzo znaczne zrobił postępy. 

Zmarły nie był reformatorem w wielkim sty- 
lu, bał się bowiem zbyt szybkich i rozległych 
zmian, przekładając nad nie powolny rozwój nie 
najeżony niebezpieczeństwami. Stąd też wypływała 
zbytnia czasami jego powściągliwość w stosunku 
do różnych rozległych planów gospodarczych, nie- 
chęć do zaciągania pożyczek na cele inwesty: 
cyjne. 

Stanisław Badeni był postacią typową. Przy- 
pominał tych niektórych lepszych dawnych magna- 
tów-statystów i gospodarzy, którzy zdobywali wiel- 
kie fortuny, zarazem jednak podnosili kulturę i my- 
śleli o kraju. 

Był on przywiązany do warstwy do której na- 
leżał, do jej tradycji, umiejętnie bronił jej interesów, 
pojmując je jednak szerzej od innych. Mając swoje 
poglądy osobiste w polityce, a pragnąc je wpro- 
wadzić w czyn — liczył się jednak znacznie z o- 


pinją szlachty, nie zwalczając jej jawnie, w wypad-, 


kach w których się z nią różnił. 

Różnice te uwidaczniały się najostrzej w spra- 
wie ruskiej W czasach ostatnich szlachta wscho- 
dnio-galicyjska, pomimo pozorów uznania i sym- 
patji dla Stanisława Badeniego, była w ogromnej 
swojej większości nieprzychylnie dla niego na- 
strojona. Uwidoczniło się to w sprawie obsadze- 
nia marszałkostwa powiatowego w Buczaczu, na 
które mniejszość proponowała wybrać syna jego 
Stanisława Henryka. 

„Ogromna większość szlachty oparła się temu, 
niechcąc nawet aby młody Badeni był wicemar- 
szałkiem. Opór ten skierowany był przeciwko. sta- 
remu marszałkowi, a nie jego synowi, którego po- 
glądy zresztą harmonizują więcej z pojęciami ogółu 
szlachty, niż poglądy jego ojca. 

Bezmyślność naszej „opinji publicznej* wy- 
stępuje w całej pełni, gdy wypowiada się prze- 
ciwko wszystkim wybitniejszym i samodzielniejszym 
politykom naszym. Jest to objaw niebezpieczny 

dla narodu, wykazujący jego poważną chorobę. 
Poglądy nasze są bardzo odległe od tych 
jakim hołdował zmarły marszałek, z szacunkiem je- 
dnak i żalem żegnamy się z nim... 


Współczesna polityka zagraniczna. 
IL. 
Rustro- Węgry i Niemcy. 


Stosunki przyjazne obydwu mocarstw datują się 
od lat 30 przeszło, kiedy w 1879 r. utworzono for- 
malne przymierze. Mimo wielokrotnych usiłowań, 
ażeby rozerwać ten stosunek przyjaźni, przymierze 


utrzymuje się do dnia dzisiejszego. Najpewniejszą 
ostoją trójprzymierza jest właśnie ten przyjazny sto- 
sunek obydwu mocarstw. Włochy są sprzymierzeń- 
cem nie bez zastrzeżeń. 

Rywalizacja Austrji i Niemiec o kierujące sta- 
nowisko trwało przeszło półtora wieku. Klęska pod 
Kóniggratzem w 1806 r. zdawała się raz na zawsze 
uniemożliwiać zbliżenie obydwu państw. Jednakże 
takt państwowy Bismarcka, który widział przyszły 
świetny rozwój Niemiec w przymierzu z Austrją, 
kazał mu bezwarunkowo dążyć do zatarcia tego co 
te państwa dzieliło. Grożąc dymisją zmusił króla 
Wilhelma do podania ręki Austrji. Stosunki przy- 
jazne zaczynają się od chwili zawarcia trójprzymie- 
rza coraz lepiej kształtować, Dopóki jeszcze Wil- 
helm i Bismarck znajdywali się na;arenie politycznej, 
zatruwał pewien odcień żalu i zazdrości zupełnie 
szczere ukształtowanie się stosunków. Były to żyjące 
pomniki klęsk zadanych Austrji. Dopiero kiedy młody 
następca Wilhelma, który już z historji znał te dzieje, 
dojrzał do oceny sytuacji politycznej, stosunki po- 
między obydwu państwami ukształtowały się naprawdę 
przyjaźnie. Rezultatem tego stosunku było zażegna- 
nie konfliktu pomiędzy Niemcami a Francją z po- 
wodu kwestji marokańskiej w 1906 r. W dwa lata 
później oddała Austrja Niemcom znów wielką przy- 
sługę, gdy odrzuciła propozycję króla angielskiego 
Edwarda w sprawie „okrążenia Niemiec“. Niemcy 
zrewanżowały się poparciem Austrji przy zawikła: 
niach wynikłych z powodu aneksji Bośni i Herce- 
gowiny. Wprawdzie odnośnie do tego wypadku nie 
należy zbyt entuzjastycznie unosić się nad przyjaźnią 
Niemiec, gdyż Rosja była prawie zupełnie nieprzy- 
gotowaną do wojny, i Austrja byłaby sobie sama 
z nią radę dała, jednak, ze względu, że pewna 
część oficjalnych ster niemieckich była wówczas za 
pozostawieniem Austrji swoim losom, należy pod: 
kreślić wystąpienie cesarza: Wilhelma. : 

Scisłość stosunków austrjo-niemieckich.- tłuma: 
czy się przedewszystkim ich położeniem gieogra- 
ficznym. Bezpośrednie stykanie się obydwu państw, 
w przeciwieństwie do mocarstw trójporozumienia, 
ułatwia to zajęcie centralnej pozycji strategicznej, 
i wspólne operacje militarne. Z drugiej strony tra- 
dycje historyczne Austrji i Niemiec sprzyjają wielce 
zaprzyjaźnieniu się tych obydwu mocarstw. Przy- 
jaźń zaś rosyjsko-francuska nosi cechy czegoś ogrom- 
nie naciągniętego. Po pierwsze, z powodu olbrzy= 
mich różnic rasowych, po drugie choćby z powodu 
ogromnej różnicy co do budowy ustroju państwo- 
wego. Tu anarchizmem podminowana republika, tam 
skostniały absolutyzm. Anglja i Francja były przez 
wieki najzaciętszymi wrogami. Antypatje te i dzisiaj 
jeszcze nie wygasły, jak dowodzi choćby Faszoda 
afera, która spowodowała głosy o współdziałaniu 
Francji z Niemcami przeciwko Anglji. Zaś pomię- 
dzy Rosją a Anglją istnieje antagonizm z powodu 
Azji, maskowany tylko wspólną niechęcią do Nie- 
miec. Należy w tym miejscu nawiasowo wspomnieć 
o stanowisku różnych stronnictw w Austrji odnośnie 
do trójprzymierza. 

Niemiecko - postępowi w monarchji Habsbur- 
gów pragnęliby jak największego zbliżenia Austrji 
do Niemiec, widząc w niem wzmocnienie żywiołu 
niemieckiego przeciwko naporowi wrogich Niemcom 
narodowości. Pragną oni jednolitości obszaru cło- 
wego, i ustalenia związku obu państw drogą ustawy. 
Natomiast wszeehniemcy pragną prawno państwo- 
wego przyłączenia Austrji do Niemiec. Innymi słowy 
spełnienie ich życzeń, oznaczałoby koniec Austrii. 

Postulaty tych obu stronnictw są nadzwyczaj 
krótkowzroczne. Byłoby. to przywrócenie Związku 
niemieckiego, wznowieniem sytuacji z przed 1866 r, 


Już Bismarck rozpatrywał tę kwestję, i był przeciwny 
takiemu organicznemu złączeniu Austrji z Niem- 
cami. „Rządzenie Wiedniem z Berlina jest rzeczą nie- 
możliwą". (Bismarck w swoich „Wspomieniach* t. IL.). 
Austrjacy przyzwyczaili się już zanadto do państwo- 
wej samodzielności i nie zgodziliby się na jej utratę. 
Wkrótce wyłoniłby się z powrotem antagonizm 
austrjacko - pruski, któryby uniemożliwił istnienie 
związku. Zdaje się zresztą, że rządy pruskie sprzy- 
krzyłyby się wkrótce nawet wszechniemcom. W Niem- 
czech zresztą nikt z poważniejszych polityków nawet 
o tem nie myśll. 

Z narodowości nie niemieckich Węgrzy odno- 
szą się do przymierza austrjo - niemieckiego przy- 
chylnie. Z Polaków nikt niema powodu entuzjazmo - 
wać się niem; jednak rozważając rzeczowo stosunki 
polityczne, nie stawiają mu Polacy przeszkód. Jedni 
tylko Czesi są zdecydowanymi wrogami przymierza, 
wykazując, że korzyści z niego czerpią wyłącznie 
Niemcy. Prawda, że Niemcy zajmują na wschodzie 
pozycje ekonomiczne, które niegdyś należały do 
Austrji, jednak winę ponoszą tutaj czynniki decy- 
dujące o polityce w Austrji, które nie umiały skrzęt- 
nie zabezpieczyć jej interesów ekonomicznych. Nie 
jest to także powodem, by zerwać z Niemcami 
i połączyć się z ekonomicznie i militarnie słabą 
Rosją. To saś, że w obecnych stosunkach wpływ 
polityczny Niemiec zanadto góruje nad Austrją, jest 
rzeczą zupełnie naturalną, objaśniającą się długo- 
letnią obojętnością monarchji Habsburgów dla spraw 
polityki zagranicznej. 

Naturalnie, że byłoby rzeczą naiwną wierzyć 
w to, że związek Austrjj z Niemcami jest czymś 
wiecznym, i że należy na jego podstawie wskazać 
raz na zawsze kierownicze linje polityki austrjackiej. 
Już sam Bismarck pisał o tem, że trójprzymierze 
było koniecznym ze względu na ówczesną sytuację 
polityczną, 
przypisywał. Jakkolwiek, na daleką nawet metę, nie 
można przewidywać aby zmieniły się podstawy na 
których opiera się związek Niemiec z Austrją ; jednak 
może on, jak wszystko w ogóle na świecie przestać 
istnieć, ustępując czemuś innemu. GOdNN. 

Politicus. 


O leśnictwie i leśnikack w Galicji. 


I. 


Gospodarstwo społeczne rozpada się na różne 
dziedziny, z których każda posiada swój odrębny 
charakter, skupiając koło siebie szereg pracowni- 
ków. Niektóre z tych dziedzin są przedmiotem roz- 
ległych i troskliwych badań, inne natomiast są mało 
znane i wyjątkowo tylko są omawiane, są wreszcie 
i tacie, o których szersze koła publiczności nic nie 
wiedzą. 

Do rzędu tych zapomnianych gałęzi gospo- 
darstwa społecznego należy niewątpliwie leśnictwo. 

Obok rolnictwa i górnictwa dostarcza ono 
wprost niezbędnych do istnienia człowieka mate- 
rjałów i surogatów przemysłowych. 

Znaczenie tej dziedziny pracy jest jednak tak 
dalece i powszechnie zapozęawane, że średnio inte- 
ligientny człowiek zwykle zapomina nawet o jej 
istnieniu. Zawodowi leśnicy zajmują też niepropor- 
cjonalnie do nakładu i ważności swej pracy nędzne 
stanowisko w społeczeństwie. 

O położeniu społecznym i materjalnym tej 
sfery chcę właśnie pisać. Nie kuszę się o wyczer- 
pywanie tematu, jest on bowiem zbyt obszerny, 


jednak wieczystego znaczenia mu nie' 


aby go można było omówić w pojedyńczym arty- 
kule; chciałbym tylko zapoznać ogół z położeniem 
pracowników w leśnictwie, i zwrócić uwagę na ko: 
nieczność podniesienia ich materjalnego i moral- 
nego stanowiska w społeczeństwie. 

Dla lepszego oświetlenia sprawy, nie od rze- 
czy będzie poświęcić słów parę przeobrażeniom, 
jakim ulegały pojęcia o znaczeniu lasu i leśników. 

W bardzo odległych czasach ogromnie rozle- 
głe naówczas lasy stanowiły dobro ogólne, z które- 
go korzystali wszyscy. Co najwyżej przestrzenie, 
na których lasy rosły, należały do wielkich magna- 
tów, książąt udzielnych i królów. Główne korzyści 
z lasu płynęły nie tyle z drzewa, ile ze zwierzyny. 
Karczowanie lasu i zakładanie najego miejsce eko 
nomji rolniczych uważano za dźwignię postępu, 
j w wielu miejscach wynagradzano już to w postaci 
własności gruntowych, już to w formie wszelakich 
przywilejów podatkowych, kupieckich i pańszczy: 
źnianych tych, co tworzyli gospodarstwo rolne na, 
terenie leśnym. 

Z biegiem czasu, skutkiem wzrostu ludności 
i urozmaicenia się jej potrzeb, oraz zmniejszania się 
powierzchni zalesionych, gdy las zyskał na wartoś 
ci, własność kolektywna leśna, której śladem są 
dzisiejsze służebności i serwituty, przekształca się 
stopniowo na własność prywatną. Później, skutkiem 
dowolnego trzebienia lasów pojawiają się próby 
uregulowania poborów z lasu dla zabezpieczenia 
jego egzystencji w interesach całego społeczeństwa. 
Rządy ograniczają ustawowo nadmierne wycinanie, 
a w łonie poszczególnych rządowych lub prywat- 
nych kompleksów wychodzą instrukcje, w dawnej 
Polsce t. zw. „ordynki*, o sposobie gospodarowa- 
nia. | w Polsce niejednokrotnie wydawano ustawy, 
zmierzające do zachowania lasów, jednak prawie. 
nigdy niewykonywano ich z powodu braku odpo: 


ı wiedniej egzekutywy. 


Już za Kazimierza Wielkiego rząd interesuje 
się tą kwestją. 

Aż do połowy XIX. stulecia lasy, wyjąwszy 
rządowe, są własnością ściśle prywatną. Wielka je- 
dnak eksploatacja, a zatem i wyniszczenie lasów, 
obliczone na zyski poszczególnych właścicieli ihan- 
dlarzy lasów, zwraca uwagę rządów na tę sprawę. 
Od tego czasu datując zaczyna się ruch powrotny, 
regulowana jednak przez celową gospodarkę pań- 
stwową własność leśna znów się stopniowo uspo- 
łecznia. W Austrji ustawa lasowa z roku 1857 za- 
brania przemianę kultury leśnej na jakąkolwiekbądź 
inną. np. na rolną, ogrodową, parcele budowlane 
itd.; ustawa ta każdą wyrąbaną część lasu nakazuje 
w najkrótszym czasie zalesić; często sprowadza 
prawa właściciela prywatnego tylko do poboru użyt- 
ków z lasu, które normalnie co roku przyrastają, 
i zabrania mu zaś nadwerężać zapasu. 

Słowem, jeśli las uważać będziemy za kapitał, 
to jest on jakby własnością ogółu, prywatną wła- 
snością są tylko odsetki. W zasadzie to samo spo: 
tykamy i u innych państw kulturalnych. 

Uzyskać możliwie najwyższe odsetki, z możli- 
wie największą oszczędnością, a o ile się da, na- 
wet z powiększeniem kapitatu, jest właśnie zada- 
niem nauki leśnictwa. 

Leśnictwo, jako osobna nauka ujawniła się 
w końcu XVIII, wieku w Niemczech i w Austrji. 
Największe zasługi około jej rozwoju położyły pań- 
stewka Rzeszy niemieckiej, zwłaszcza Saksonja i Ba- 
warja. 

Na ziemiach polskich stała ta gałąż wiedzy 
wysoko za czasów Księstwa Warszawskiego, nieco 
niżej za Królestwa kongresowego potym podupa- 
dła zupełnie. Dopiero w ósmym dziesięcioleciu w. 


XIX. powstają na nowo we Lwowie, z chwilą za- 
łożenia kursu leśnego przy politechnice, wykłady 
z dziedziny leśnictwa, które następnie zostały wy- 
odrębione z utworzeniem „Wyższej szkoły gospo- 
darstwa lasowego we Lwowie*. 

Dziś nauka jest wysoko rozwinięta i specjali- 
zuje się na kilka gałęzi. U nas jednak stoi ona zna- 
cznie niżej, niż w krajach zachodnich, a nawet 
w Rosji. Umiejętne prowadzenie gospodarstwa leś- 
negn wymaga gruntownego przygotowania facho- 
wego. W krajach zachodnich o wyższej kulturze, 
gdzie rządy lepiej zdają sobie sprawę z potrzeb 
narodu, w lasach tak prywatnych, jak i rządowych 
według ustawy pracować mogą tylko wykształceni 
fachowcy. W Austrji, zwłaszcza zaś w Galicji, do- 
tyczy to tylko lasów rządowych. 

Z powyższych wywodów wynika, że leśnik, 
jakkolwiek w prywatnej służbie pozostaje, odpo- 
wiada jednak za całość majątku narodowego, wy: 
nika to również i z przepisanej przysięgi państwo- 
wej. Ściśle przestrzegając wykonywania ustawy la- 
sowej musi on być nawet do pewnego stopnia 
kontrolerem samego właściciela-chlebodawcy. Zda- 
wałoby się więc, że prócz prywatnego wynagro- 
dzenia powinien mieć prawo do pewnych świad- 
czeń ze strony społeczeństwa, czy też rządu. 

Przypatrzmy się teraz. jaką jest praca leśnika 
i co, w zamian za nią i za swą odpowiedzialność 
pobiera w charakterze wynagrodzenia. 


Il. 


Omawiać będziemy tylko położenie leśników 
prywatnych. Leśnicy rządowi korzystają z daleko le- 
pszej sytuacji materjalnej i moralnej, i, ze względu 
na swój stan urzędniczy, nie mogą solidarnie wy- 
stępować z leśnikami prywatnymi w sprawach, 
o których poniżej będę pisać. Nieliczni technicy le- 
śni, posiadający własne biura urządzeń i meljoracji 
leśnych, są raczej chlebodawcami, a nie prywatnymi 
oficjalistami. Lasy krajowe są tak znikome, że o nich 
io ich stosunkach personalnych wspominać będę 
tylko nawiasowo. 

Ominę również najniższą służbę leśną, jakoto 
gajowych, dozorców, strażników itp., która wyma- 
gałaby osobnego rozpatrywania. 

Skala wymagań i wynagrodzenia w lasach 
prywatnych jest w Galicji bardzo niejednostajna ; 
zależy ona w pierwszym rzędzie od stopnia dosko 
nałości gospodarstwa. Obok nielicznych gospo- 
darstw wzorowych ogromna ich większość prowa- 
dzona jest mniej lub więcej prymitywnie i niezdar- 
nie. Naogół jednak biorąc praca leśnika jes! nad- 
zwyczaj ciężka i wymaga silnego zdrowia. Leśnik 
narażon jest na wiele niebezpieczeństw, nieraz ka- 
lectwa lub śmierci. Kilkadziesiąt godzin z rzędu 
czuwania i chodzenia wśród najgorszych warunków 
pogody jest zjawiskiem powszednim. Praca jego 
nie ogranicza się jednak na tym. W odpowiednich 
okresach czasu równie dużo roboty ma on w kan- 
celarji, roboty śpiesznej i wyczerpującej. Leśnik nie 
zna godzin urzędowych ani świąt. Nie może się 
wydalić poza obręb swego rewiru bez urlopu ani 
na godzinę, bez względu nawet na święto. 

Leśnik odpowiada za całość powierzonego mu 
lasu; prócz tego jednak często jest obarczony obo- 
wiązkami, w zakres leśnictwa nie wchodzącymi. 
Sen jego jest zajęczy, musi on każdej chwili być 
przygotowany na nocną wyprawę, często, ze 
względu na złodziei leśnych i kłusowników, bar- 
dzo niebezpieczną. 

Mieszczanin, który szuka spoczynku świątecz- 
nego w pobliskim borze, nie zdaje sobie .z tego 


sprawy jak ciężka i odpowiedzialna praca leśnika 
łączy się z wychodowaniem i utrzymaniem lasu. 

Znanym jest, że wskutek tego leśnicy wcze- 
śniej, niż w innych zawodach tracą zdolności do 
pracy. Smutna, a przedwczesna wtedy czeka ich 
starość. Rzadko wspaniałomyślność „pańska“ po- 
daje im kawałeczek łaskowego chleba. Choroby za: 
wodowe, jak pęcznienie żylaków, reumatyzm, ar- 
tretyzim, wszelkiego rodzaju zaziębicnia itp: są sta- 
łym udziałem leśnika. 

Jakżesz go za to traktuje i wyiłażradża wła- 
ściciel ? 

Rzadko kiedy ocenia on pracę, jeszcze rza- 
dziej „człowieka“. W wielu miejscach nawet do 
nadleśniczego mówi właściciel w drugiej osobie. 
Ukłony do pasa, czasem nawet całowanie w rękę, 
są powszechnie wymagane. Nie urzędnikiem jest 
leśnik, lecz sługą swego pana. Wymaga się od 
niego, np. na pańskich polowaniach, usług, należą- 
cych do osobistej służby Jaśnie Pana. Gdy tenże 
raczy przyjechać do swych dóbr, uszeregowani na 
przywitanie oficjąliści, robią raczej wrażenie treso- 
wanych pachołków, aniżeli świadomych swego czło- 
wieczeństwa ludzi. 

Trzeba to wszystko widzieć. aby zdać sobie 
sprawę z niezmiernie poniżającego traktowania lu- 
dzi inteligientnych, na których ciąży tak wysoka od- 
powiedzialność i tak wyczerpująca praca. Nie prze- 
sadzę, jeśli powiem, że kucharz, lub kamerdyner 
właściciela, lub nawet dyrektora więszych dóbr, 
z wielką wyniosłością patrzy na olicjalistę-leśnika. 
Wstrętny ten serwilizm, nieszety, szczególnie w Ga- 
licji jest rozwielmożniony. 

Jakkolwiek wyżej powiedziałem, że pod wzglę- 
dem wynagrodzenia materjalnego panuje wielka 
niejednostajność, to jednak zwykła płaca miesięczna 
leśnika wynosi od 80 do 200 koron. Wartość do- 
datków w naturze średnio się równa połowie, pra- 


wie nigdy całej płacy. Zabezpieczenie w razie utraty 


służby, wypadku, lub starości prawie nie istnieje. 
Właściciel może z miejsca wydalić oficjalistę za 
brzydkie oczy, lub zły ukłon, bez żadnego ryczałtu 
pieniężnego. Nie pomogą tu sądy, jeśli nie było 
specjalnego kontraktu najmu. Żadna ustawa nie za- 
bezpiecza leśnika przed wyzyskiem, często urągo- 
wiskiemm właściciela. Jest on zupełnie zdany na jego 
łaskę i niełaskę. 

Istniejące towarzystwo prywatne wzajemnych 
ubezpieczeń, jak np. „Galie. Tow. wzaj. ubezp. 
urzędn. pryw.*, jakkolwiek czynią wszystko możliwe 
dla dobra swych członków, nie odpowiadają i nie 
mogą podołać zadaniu. Również wprowadzone w r. 
1906 ustawowe ubezpieczenie oficjalistów prywat- 
nych na starość jest tylko półśrodkiem, i zawiele 
pola pozostawią samowoli właścicieli. 

Jasnym jest, że wyżej podane wynagrodzenie 
w stosunku do pracy i potrzeb inteligientnej rodziny 
jest śmiesznie małe. Zaznaczyć należy, że leśnik 
z natury swego zajęcia musi być żonaty i tworzyć 
rodzinę. 

Musi on kształcić dzieci w bardzo odległych 
często miastach, co zwiększa znacznie jego wy- 
datki. 

Inteligientny bowiem leśnik, stykający się usta- 
wicznie z ludem, mógłby, na równi z księdzem 
i nauczycielem, bardzo wiele zrobić na połu pod- 
niesienia narodowej i społecznej oświaty ludu. Z je- 
dnej strony jednak samo drastyczne jego zajęcie od 
ludu go oddala, z drugiej zaś, a jest to jeszcze 
ważniejsze, właściciele bardzo niechętnie, a często 


‘nawet wrogo patrzą na tego rodzaju usiłowania 


swoich urzędników. 


Przypatrzmy się, co jest przyczyną tych nie- 
zdrowych stosunków i w jaki sposób możnaby za- 
radzić złemu. 


lil. 


Główną przyczyną złego jest nieodpowiedni 
skład personalny służby leśnej,i brak odnośnej or- 
ganizacji zawodowej ; następnie niedocenianie spra 
wy przez społeczeństwo i macosze jej traktowanie 
przez władze autonomiczne ; wreszcie pewne niedo- 
kładności w ustawie lasowej. 

W galicyjskich lasach prywatnych pracuje prze- 
szło tysiąc oficjalistów. Z tych tylko jedna trzecia 
część posiada wykształcenie zawodowe i to niższe. 
Niewielu ponad stu zaledwie kończyło wyższe 
szkoły fachowe, przeważnie szkołę lwowską. 

Ustawa pod tym względem jest niedostateczna, 

a właściciele nasi, w przeciwieństwie do innych, 
w kulturalniejszych krajach, celowo obniżają kwali» 
fikacje swego personalu leśnego. Wykształceni fa- 
chowcy drożej kosztują i lepiej strzegą swej osobi- 
stej godności ; następnie, lepiej rozumiejąc swe obo- 
wiązki względem społeczeństwa,  pilniej przestrze- 
gają ustawy lasowej, za co też prawnie są odpo- 
wiedzialni. 
l Wskutek tego właściciel w swych łapczywych 
apetytach na las łatwiej może natrafić na ich opór. 
i Obszarnicy nasi zwykle starają się ustawę 
ominąć i niszczą nadmiernie majątek narodowy, nie 
rozumiejąc interesu własnego potomstwa, lub też 
nie dbając o nie. Las wciąż jeszcze uważają za re- 
zerwę do hulaszczego życia i pokrywania długów 
karcianych. Nie znając wartości swego lasu, lwią 
część zysku przytem oddają handlarzom i spekulan- 
tom leśnym. 

Do przestrzegania ustawy lasowej powołane 
są t. zw. inspektoraty leśne, których jest w Galicji 
8, a które mają swe siedziby przy władzach poli- 
_ tycznych. 

Niestety, nie wykonywują one swych obowią- 
zków należycie: primo, nie mając dostatecznej ilości 
urzędników, i silnej egzekutywy secundo, zbyt czę- 
sto powodując się protekcją i koteryjkami. 

Nie wiele lepiej dzieje się i w lasach krajo- 
wych, oraz gminnych, władzom krajowym podle- 
głych. 

Społeczeństwo, po zdemokratyzowaniu ordy- 
nacji wyborczej do sejmu, od którego w dzisiej- 
szym składzie nic się nie można spodziewać, po- 
winno energicznie zająć się ukróceniem tego nisz- 
czenia lasów. Jeśli tak pójdzie dalej, to społeczeń- 
stwu naszemu w niedalekiej przyszłości grozi po- 
ważna katastrofa ekonomiczna. 

Czytelnicy rozumieją teraz sami, dla czego 
właściciele wolą mieć pokornych itańszych (chociaż 
tylko na pozór) pachołków, zamiast wykwalifiko- 
wanych fachowców. | rzeczywiście dwie trzecie 
oficjalistów rekrutuje się z wysłużonych lokaji, gu- 
miennych, ogrodowych itp. 

Na dyrektorów większych dóbr powołuje się 
często bankrutów szlacheckich, zdeklarowanych al- 
kocholików. 

Cóż można żądać od takiego materjału ludz- 
kiego? Ma on mniejsze wymagania, zresztą braki 
często uzupełnia sobie sowicie z lasu „pańskiego“. 
Bo jeśli „Jaśnie Pan* nie szanuje majątku narodu, 
to czemuby on nie miał szanować majątek „Jaśnie 
Pana“ ? Są wprawdzie niektóre obszary leśne wzo- 
rowe i bezwzględnie uczciwie prowadzone, np. 
w dobrach „Krzeszowice“, „Komarno“ i inne, jest 
ich jednak niew ele. 

Wielką wadą składu osobistego prywatnej 
służby leśnej, wadą, której społeczeństwo absolutnie 
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nie może tolerować, jest, że w bardzo wielu ma- 
jątkach należących zwykle do niemców i żydów, 
(Bracia Groedel — Skole, Schmidt — Brody), lecz 
czasami i do Polaków (np. Ch. Rzyszczewo — 
Rzyszczewskiego), zatrudnieni są sami Czesii Niem- 
cy. Wobec tego, całe zastępy polskich sił fachowych 
pozostają bez chleba. Ten innoplemienny element, 
z kolegami polskimi się niesolidaryzuje, a wobec 
ludności tubylczej występuje wrogo, często nawet 
wyzywająco. Ubliżające wymyślania robotnikom, jak 
„polnische Schwein* i t. p. są na porządku dzien- 
nym. 

Wobec takich stosunków personalnych dziwić 
się nie można, że niezorganizowana garść leśni-. 
ków wykwalifikowanych poddaje się pod jarzmo 
Dodać należy, że leśnik wykształcony jest przed- 
miotem podziemnych intryg ze strony kolegów po 
fachu. „z łaski Bożej*. 

Wychodząc ze szkół, leśnik wnosi zapał do 
pracy i roi o podniesieniu rodzimej nauki leśnictwa, 
i o pracy oświatowej wśród ludu; prędko jednak 
w niskiej i drobiazgowej walce skrzydła mu się 
obijają, traci odporność, i przynajmniej na zewnątrz 
schodzi do poziomu gorszego otoczenia. 


IV. 


Wyżej omawiane sprawy rozpatrywać można 
pod dwoma kątami widzenia aczkolwiek obydwa 
są ściśle od siebie zależne: 

1) jako rzecz, obchodzącą bezpośrednio całe 
społeczeństwo z uwagi na jego majątek i gospo- 
darstwo ; 

2) jako osobisto-zawodowe niedomagania we- 
wnątrz rzeszy oficjalistów leśnych, pośrednio jed- 
nak obchodzące całe społeczeństwo. 

W artykule niniejszym chodzi mi głównie o ten 
2 kąt widzenia. 

Co się tyczy 1, to, jak już zaznaczyłem, spo- 
łeczeństwo bezwarunkowo musi wglądnąć w gospo- 
darkę leśną, tak prywatną, jak również krajową 
i gminną, zwłaszcza przy projektowanem rozszerze- 
niu autonomji; powinno ono przedsięwziąść sta- 


nowcze kroki na drodze odnośnego  ustawo- 
dawstwa; powinno stworzyć przy Wydziale 
krajowym osobny departament leśny, dotychczas 


bowiem, co zakrawa wprost na szyderstwo, leśni- 
ctwo tułać się musi po innych dekasterjach. Tak 
ważną, jak poprzednio widzieliśmy, gałąż gospo- 
darstwa narodowego, zwłaszcza w kraju głównie 
rolniczym i produkującym surogaty, jakim jest Ga- 
licja, należy otaczać wielką pieczołowitością ze 
strony władz krajowych. 

Od dzisiejszego sejmu i Wydziału krajowego 
nic oczekiwać nie można, albowiem rządzą w nich 
obszarnicy, w zabagnianiu sprawy leśnej, jak to 
poprzednio wykazałem, zainteresowani. Niech to 
jednak będzie jednym więcej atutem w walce o zmianę 
strupieszałej organizacji wyborczej do sejmu. W tym 
nowym „in spe* sejmie sprawa leśna powinna się 
znaleźć w rzędzie pilniejszych zagadnień porządku 
dziennego. 

Odnośnie do kwestji 2, wewnętrzno zawodo- 
wej, to ukwalifikowani leśnicy winni się przede- 
wszystkim starać o stworzenie silnej organizacji 
zawodowej, mającej na celu obronę ekonomiczno: 
kulturalnych interesów swych członków, nie wyklu- 
czającej jednak starań o podniesienie ogólnego stanu 
nauki leśnictwa. 

Wiek ubiegły i bieżący aż do obetnej chwili* 
możnaby nazwać wiekiem świadomości klasowej 
i związków zawodowych. Wszelkiego rodzaju orga- 
nizacje na tle wspólnych interesów, jak kooperatywy 


spożywcze i wytwórcze, kartele. syndykaty i trusty 
itd. wreszcie, co najgłówniejsze związki zawo- 
dowe robotnicze, najsilniej cechują dzisiejsze ten- 
dencje rozwoju społecznego ; one wykreślają drogi 
dalszego postępu, w nich się zamykają wszelkie siły 
i prądy, ścierające się w nowoczesnym społeczeń- 
stwie. Walka klas znajduje swój odpowiednik w walce 
całych partji polityczno ekonomicznych, lub też po- 
szczególnych związków i „organizacji. Dziś niema 
prawie fachu, który nie łączyłby się w związek. 
Nawet ułamki poszczególnych fachów tworzą oso- 
bne związki, mimo, że nazewnątrz występują jedno- 
licie, np. w manufakturze szewskiej osobno kopy 
ciarze, osobno kamasznicy damscy, osobno męscy 
Pip. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że ruch związ- 
kowy zapoczątkowali robotnicy, pracujący fizycznie, 
dopiero stopniowo, a dziś już prawie całkowicie, 
ogarnął on proletarjat inteligientny, jak różne rodzaje 
handlowców, kancelistów. techników, wreszcie fa- 
chy wyzwolone, jak prawników, lekarzy itd. 

Oficjaliści leśni niestety, na równi zresztą za- 
gronomicznymi, pod względem uspołecznienia na- 
leżą jeszcze do XVIII. wieku. Nie mają jeszcze wy- 
raźniej świadomości klasowej w przeciwieństwie do 
swych chlebodawców, a w ogólnym ruchu związ: 
kowym stanowią rażący wyjątek. Nawet robotnicy 
leśni i rolni wyżej stoją pod tym względem, bo, nie 
mogąc tworzyć związków zawodowych z różnych 
powodów technicznej natury, poddają się przynaj- 
mniej pod komendę partji polityczno-ekonomicznych 
np . socjalistycznej, lub ludowej, które ogólnie bro- 
nią ich interesów. 

Dla stworzenia organizacji zawodowej potrze- 
bne są następujące warunki: i 

1) Zawód czy fach musi się różnić wybitnie 
od innych, jemu pokrewnych, i mieć wyraźne ce- 
chy jednolitości. 

2) Pod względem wynagrodzenia nie powinno 
być zbyt znacznych różnic. 

3) Skład osobisty pracowników również ma 
być mniej więcej jednostajny. 

4) Liczebność pracowników powinna gwaran- 
tować siłę organizacji 

Słowem, zawód powinien mieć własną swoistą 
idejologję. 

Warunkom powyższym zawód leśny odpo- 
wiada w zupełności. Co do 3 warunku wprawdzie 
są znaczne różnice wykształcenia i wymagań. W da- 
nym jednak wypadku to właśnie jest jednym z naj- 
ważniejszych powodów do założenia związku ; two- 
rzyć go bowiem mogłaby tylko wykwalifikowana 
część leśników, a więc materjał dość jednolity, 
a pierwszem zadaniem jego byłoby właśnie wpro- 
wadzić dó służby leśnej powszechne żądanie odpo- 
wiedniego censusu naukowego. Samych leśników 
z wyższym wykształceniem byłoby może do stwa- 
rzania związku za mało. Powinni oni jednak dać 
inicjatywę i poruszyć leśników również fachowych, 
lecz z niższym egzaminem państwowym. Łącznie 
z tymi ostatnimi związek mógłby liczyć około 300 
członków, co przecież stanowiłoby siłę niepośle- 
dnią. Silny swą organizacją i solidarnością mógłby 
on wywierać pewien nacisk na chlebodawców. Ko- 
łatałby on do społeczeństwa o rychłą sanację spraw 
leśnych, i naodwrót, miałby prawo i szanse liczyć 
na jego poparcie. W zakresie ustawodawstwa laso- 
wego z solidarnym głosem tych kilkuset, z natury 
swego zawodu rzeczoznawców, liczyć by się mu- 
siano. Tworzyłby on własne fundusze i ubezpiecze- 
nia w razie choroby, wypadków itp. a nawet chwi- 
lowej utraty zarobku. |Jasnym jest, że uniezależni- 


łoby to oficjalistów leśnych w bardzo znacznym 
stopniu. ' 

Zbędnym byłoby chyba dowodzić słuszności 
tych twierdzeń, mamy mnóstwo gotowych a zupeł- 
nie przekonywujących wzorów w innych zawo* 
dach. 

Brak organizacji zawodowej między leśnikami 
jest tylko anachronizmem, który ich samych ponie- 
kąd kompromituje. 

Istnieje wprawdzie „Galicyjskie Towarzystwo 
Leśne“, ma ono jednak zupełnie odmienne zadania; 
jest wspierane przez samych właścicieli i ludzi nie- 
fachowych, którzy też w znacznej liczbie do niego 
należą. Prócz tego mogą należyć do niego leśnicy 
nieukwalifikowani Okoliczności te w każdym razie 
są dla wszelkiej, wyżej proponowanej akcji nadzwy- 
czaj krępujące. Sam zresztą statut Towarzystwa wy- 
klucza organizacje, mające na celu samoobronę ofi- 
cjalistów. Towarzystwo jest i może być nader poży- 
teczne dla rozwoju rodzimej naukii gospodarki le- 
śnej, pod względem jednak stosunku pracodawcy 
do pracobiorcy nie ma i nie może mieć żadnej 
wartości. 

Możnaby zresztą należyć do obu stowarzy- 
szeń równocześnie jedno drugiemu zupełnie nie za- 
wadza. 

Założenie związku zawodowego utrudnia roz- 
rzucenie leśników po całym kraju, brak czasu i czę- 
sto uciążliwa komunikacja ze stacjami kolejowymi. 
Że trudności te jednak można pokonać dowodzą 
istnienie i liczne coroczne zjazdy „Gal. Tów. le- 
śnego*. e | 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, zało- 
żeniu związku przeszkadzać będą sami właściciele. 
Jest to jednak historja nie nowa; w żadnym fachu 
Związek pracowników nie jest miły dla pracodaw- 
ców ; mimo to wszystkie fachy zdołały pokonać 
trudności wstępne. Początek jest tu najtrudniejszy, 
lecz raz nareszcie zacząć przecie trzeba. 

Panowie leśnicy! nie narzekajcie na swój los, 
bo narzekać umieją tylko słabi i bezradni; bierzcie 
się lepiej do czynu. Kunktałorstwo i tchórzliwość 
wyjdzie wam samym na niekorzyść. Czasby już 
przecie otrząsnąć się z gnuśnej drzemki i wywal- 
czyć należne prawa człowieka. 

Walka to nie tylko dla naszego dobra, lecz 
i dla dobra całego narodu, który ją poprzeć po- 


winien. 
Alfa. 


Edmund libański. 
Lotnictwo wojenne. 


„.Kończy się okres podziwu i zachwytu — lot 
człowieka, olbrzymie machiny latające, które dzie- 
siątek lat temu rozpromieniały fantazję literackich 
wizjonerów — przeszły w świat rzeczywistości, 
a jaskrawa rzeczywistość prześciga wszystko co 
śniła niegdyś dusza poety! 

Kilka lat temu... oczy setek tysięcy, niezliczo- 
nych tłumów, wpatrzone w górę, olśnione nowym 
cudem twórczości ducha, lotem aereplanów — po- 
pisy prawie że cyrkowe śmiałych pilotów, igrających 
ze śmiercią — rozczarowanie iż „nowy sport* po- 
chłania życie tylu śmiałków, grzebie w gruzach 
i zwłoki i kunsztowne machiny + a obecnie, ogół 
społeczeństw, który na kaskadę doniosłych faktów 
życia zbiorowego patrząc oczyma prasy codziennej, 
ani się spostrzegł jak nowocześni „ikarzy* i cały 
tabor ich lotniczy już się zrósł z militaryzmem. 


Zwolna wyrasta „czwarta broń.“ — Wielkiewfwywiad szybki, pewny czy to o ugrupowaniu wojsk 


manewry we Francji, Anglji, w Niemczech, Rosji, 
ba! — nawet w małych państewkach jak Belgja 
i Holandja rozgrywały się przy uczestnictwie znacz- 
niejszej liczby aeroplanów z pilotami wojskowymi, 
gotowych w każdej chwili prawie do służby wy- 
wiadowczej „eskadry lotniczej“. 

Były austrjacki minister wojny—generał Schó- 
nneich podaje w jednym ze swych fachowych arty- 
kułów, iż był do niedawna sceptykiem co do war- 
tości awiatyki dla celów wojennych — a manewry 
przekonały go iż się mylił, obecnie domaga się 
by lotnictwo wojskowe oddzielić od „sportów awia- 
tycznych“ — a cała praca winna być skierowaną 
do uzyskania jak najsprawniejszych i wytrwałych 
typów machin lotniczych, dających jaknajwiększe 
bezpieczeństwo dla pilota. 

Obecny minister wojny w Austrji Auffenberg 
jest przekonanym propagatorem  awiatyki, jemu 
zawdzięczać należy, iż w ostatnich przedłożeniach 
wojskowych znajdują się pozycje funduszów na 
wyposażenie „flotyli napowietrznej“ Austrii. 

Niewątpliwie działa tu i przykład rozpędu jakim 
żyje naród francuski — hojność całej Francji na 
rzecz „czwartej broni“ —- jest wprost imponująca, 
składki idą miljonami, a rząd nie szczędzi nagród 
wynalazcom konstruktora firm i lotników posuwają- 
cych sprawę wydatnie ku celom coraz lepszej uży- 
teczności aparatów. 

To samo widzimy i w Niemczech i w.. Rosji! 

Zrozumiałą jest rzeczą, że państwa dbające 
gorliwie o zbrojny pokój, nie tak łatwo zezwalają 
by fakty z dziedziny prób i rezultatów lotnictwa, 
dla celów wojennych, dostały się do wiadomości 
publicznej. 

Najwięcej wiadomo z Francji, która kroczy na 
czele bez obaw! , 

Tam też w czasie tegoroczńych manewrów 
zaznaczył się wybitnie wpływ działań „eskadronów* 
lotniczych na prowadzenie strategiczne armji i wy- 
nik bitew. 

Jak wiadomo z pism zostały te manewry i — 
rzecz dziwna podobnie i manewry angielskie — na- 
gle przerwane i zakończone. Optymiści — a byli 
i tacy, zaryzykowali twierdzenie iż przy udziale flo- 
tylli nadpowietrznej — staje się prowadzenie wojny 
wprost niemożliwe. Gra odbywa się prawie że 
w otwarte karty ! 

Przytoczę tu wyraźne słowa austrjackiego mi- 
nistra wojny, który brał udział w tegorocznych ma- 
newrach na Węgrzech: „Nie możemy dziś mówić 
jeszcze o doskonałości aparatów lotniczych, wiele 
pozostawiają do życzenia —to jednak jest już pewne 
i stwierdzone, że i w obecnym stanie stało się 
lotnictwo ważną nieocenioną i wprost 
niezbędną pomocą dla prowadzenia 
tak armji całej, jak i korpusów. 

Usługi świadczone przez wywiadowcze od- 
działy na manewrach utrwalają fakt ten ponad wsżelką 
wątpliwość! Najcenniejsze zalety dobrego dowódcy, 
trafny sąd o sytuacji, szybka decyzja, energiczne 
działanie i przeprowadzenie planu taktycznego, zy- 
skują pomoc niezmiernej doniosłości, przez szyb- 
kie wywiady o nieprzyjacielu. — Patrol latający 
zawsze przyniesie wiadomości z ostatniej chwili, 
podczas gdy patrole piesze lub konne niejedno- 
krotnie przyniosą wieści — które w danej chwili 
będą spóźnione i bezprzedmiotowe. Nim dowódca 
dojdzie do wiadomości o zmianach armji nieprzy- 
jacielskiej upływa czas, który rośnie w miarę więk- 
szych zadań strategicznych, kalkulacja staje się bar- 
dziej zawikłana, albowiem w tym czasie sytuacja 
już mogła się zmienić — patrol lotniczy przynosi 


nieprzyjacielskich, czy też o położeniu własnych są- 
siednich pułków”; stanowić on może bezwzględnie 
podstawę do szybkiego działania i wyzyskiwania 
sytuacji. 

Na przeszkodzie stają tu tylko wiatr, niepo- 
goda oraz noc. Większe jednak manewry porą 
nocną, nie bywają częste — a wówczas dotychcza- 
czasowe sposoby wywiadów wchodzą w grę. 

Wprawdzie i wróg dysponuje oddziałami lot- 
niczymi — musimy się liczyć z tem, że są one tak 
sprawne jak nasze — lecz to nie umniejsza warto- 
ści patroli latających — może tylko spowodować iż 
czas strategicznych ruchów przeciągnie się dłużej 
niż to miało miejsce w dotychczasowych wojnach.* 

To co mówił minister wojny w Austrji — zna- 
lazło jeszcze dobitniejsze stwierdzenie w czasie ma- 
newrów francuskich. 

Tam armje wojujące (wschodnia i zachodnia) . 
dowódcy: generał Marion — i Galieni mieli 
do dyspozycji (pierwszy: siedem szwadronów lotni- 
czych (każdy złożony z 10 aeroplanów i 20 pilotów.) 
zaś drugi sześć szwadronów. 

Szło głównie o to, by kwatera sztabu giene- 
ralnego stale była powiadomioną o ruchach i dzia- 
łaniach armji. — Ze sprawozdań specjalnych szefów 
tych szwadronów lotniczych okazuje się sprawnośc 
tej „czwartej broni* przewyższająca dotychczasowe 
oczekiwania. Każdy z pilotów przeleciał w służbie 
wywiadowczej zwyż 1000 kilometrów, w wysoko- 
ściach od 400 do 1000 metrów ponad ziemią. Na 
70 aeroplanów, a to 53 czynnych (latających) i 17 
w rezerwie — pięć uległo zniszczeniu przez wy- 
padki — a siedem zaś uszkodzono, tak jednak że 
w trzech dniach były naprawione. Z pilotów nikt 
uie doznał szwanku. — Pesymiści pomyślą że za- 
pewne była pogoda i pomyślne warunki adtmosfe- 
ryczne. I tu się mylą: Oto wedle sprawozdania pod- 
czas startu z Paryża deszcz lał bez przerwy, w cza- 
sie manerów wiał wiatr o szybkości 14 mtr. na se- 
kundę i przez jeden dzień była mgła na polu walki. 

W czasie dziewięciu dni w których pełniły 
służbę, patrole latające — były tylko cztery dni 
pogodne. 

Wyniki te mówią same za siebie — nie dziw 
więc, że kierujące sfery militarne rozważają obecnie 
następstwa i sposoby zmienionej taktyki prowadze- 
nia wojen przy udziale „czwartej broni.* 

„Wojna w przyszłości z udziałem „szwadronów 
latających“ — wymagać będzie w pierwszym rzę- 
dzie na frontach każdego rodzaju broni, lotników 
z aparatami lekkimi o konstrukcji dającej się szybko 
zmontować, demontować i transportować. Tabor 
tych „avionów* — będzie okiem infanterji, arty- 
lerji i kawalerji. Kawalerja ma już obecnie karabiny 
szybkostrzelne, niebawem dostanie lekkie działa, a ta 
reorganizacja wraz z oddzialem „avionów — przeo- 
brazi taktykę ofenzywy. 

Zadaniem oddziału „ovionów* „(lekkie jedno- 
płatowce na jakich dokazywali bajecznych sztu- 
czek podczas meetingów lotniczych Garros- Ande- 
mars it. p.) będą krótkie, szybkie loty dla rekogno- 
skowania terenu przed atakiem — lotnik np. ma 
zbadać czy ta, lub owa kolumna, posuwa się drogą, 
lub przekracza mostem rzekę czy oszanowuje się, 
czy wróg dotarł do pewnego punktu — czy rozło- 
żył obóz lub przygotowuje się do walki. Tego 
rodzaju, setki koniecznych wiadomości dla dowódcy, 
zdobędzie lotnik, który równocześnie może być 
i obserwatorem i spełni zadanie w najkrótszym 
czasie. 

Drugą formację lotniczą, stanowić będą aero- 
plany z pilotem i obserwatorem (na dwie osoby) 


do wywiadów dłuższych, na więksym obszarze 
terenu walki, do którego to celu nadają się dwupła- 
towce szybujące pewnie i przy niepomyślnym stanie 
pogody. Obie te formacje awiatyczne i „aviony* 
i „patrole z specjalnym obserwatorem* wywiadow- 
czym — stosowały już armje Francji i Anglji z do- 
niosłym rezultatem strategicznym. 

Trzecia formacja — obecnie zamierzona, to 
eskadra aeroplanów ciężkich, opancerzonych i uzbro: 
jonych „pancerniki napowietrze* jak je 
już żywa fantazja galicyjska ochrzciła. — Przezna- 
czone one są tak dla ofenzywy jak i defenzywy, 
zadaniem ich będzie oczyszczać powietrze na fron- 
cie armji od nieprzyjacielskich „avionów*, oraz prze- 
prowadzać ataki z góry. — Pomieścić muszą trzy 
do czterech osób broń i pociski. 

I komuż, nie przypomni się teraz fantazja wojny 
napowietrznej „Wellsa“ ? 

Nie miejsce tu do opisywania szczegółów lub 
rozważania następstw tych celowych planów, awia- 
tyki wojskowej dzisiejszych mocarstw — stoimy 
w obec faktów realnych: 

1. Stwierdzono niezbicie donio- 
słość i potrzebę używania „odziałów 
lotniczych“ na wojnie. 

2. Nakreślono konkretny płan dzia- 
łaniai kierunki wytyczne dla rozwoju 
iorganizacji „czwatej broni“. 

To wystarczy |... 

A w ślad zatym idą już próby — których 
olbrzymiej doniosłości nie jesteśmy w stanie dziś 
ocenić, w tak potwornych obrazach zagłady życia 
i mienia, stawiają horoskop przyszłej wojny. 

Próby z opancerzonymi aeroplanami — prze- 
prowadzają, nie szczędząc kosztów na nagrody, 
konkursy i zachętę, tak Francja jak i Niemcy oraz 
'Anglja i Rosja — inne państwa śledzą: narazie wy- 
niki, które są dość ściśle strzeżone. Przedstawię je 
przy dalszej sposobności — nie są to już sprawy 
w okresie wątpliwości, gdyż krystalizują rezultaty, 
padające z obłoków fantastyczności, widmem zgrozy, 
na całą współczesną kulturę, — tę kulturę, która prze- 
moc, bezprawia i brutalny gwałt uzbrojonej pięści, 
osłania blichtrem obłudnej humanitarności i cywili- 
zacji ! 

Tym, którym słowa i horoskopy powyższe 
wydadzą się przesadne, którzy pogląd na rozwój 
lotnictwa, jak go streściłem na podstawie faktów 
przypisać zechcą indywidualnemu  entuzjazmowi 
autora — przypomnę, że tak jak lotnictwo współ- 
czesne jest jeszcze niedoceniane, tak również nie- 
doceniany był — a stwierdzają to dzieje wojen, 
„wynalazek prochu strzelniczego.* 

Broń palna dla wojny znalazła bardzo późno 
zastosowanie—król Gustaw Adolf, Napoleon I. 
świadomi byli dobrze znaczenia taktyki i techniki 
broni palnej, dla Suworowa — jak głosił — „kula 
była warjatką a tylko bagnet bohaterem*, dopiero 
dzięki wynalazkowi „odtylcówki,* doszła broń palna 
do takiego znaczenia w armjach —o jakiem pewnie 
wynalazcy prochu, mnichowi Schwarcowi ani się 
śniło. 

Wzbogaceni doświadczeniem i nabytkiem ubie- 
głych stuleci, powinniśmy umieć patrzeć trochę 
jaśniej w przyszłość niż to potrafili nasi ojcowie. 

Niestety, nie można tego skonstatować u nas. 

Gdy w roku 1905*) pisałem o lotnictwie, i sta- 
rałem się obudzić wydaną książką szersze zaintere- 
sowanie — przekonywałem się z przykrością o braku 
zrozumienia dla tych spraw. — Byłem bardzo nie- 
współczesny. 


*) „Podbój atmosfery* -- Przyp. Red. 


Podobnych doświadczeń zaznałem w usiłowa- 
niach późniejszych, gdy wszystkie me wysiłki i prze- 
konywania o doniosłości „polskiego lotnictwa* — dla 
którego pracowałem i słowem i czynami **) — nie 
znalazły u nas echa, i oczekiwania obudzenia ruchu 
na tym polu... zawiodły. 

Doskonale rozumiem że jakiś liryzm zawie- 
dzionych nadziei nie ma sensu, społeczeństwo jest 
wytworem historycznym, i w danej chwili dziejowej 
może być daleko od współczesnego poziomu techni- 
cznego i kulturalnego sąsiadów, ale uwagi nasu- 
wają się mimowoli, gdy człowiek patrzy bezstronnie 
z otwartymi oczyma na wszystkie zjawiska życia 
zbiorowego. 

Srodek ciężkości naszego istnienia porozbio- 
rowego — przesunął się w stronę bezpłodnych 
marzeń i wprost histerycznego przeczulenia w stro- 
nę sztuki i poezji; na inne doniosłe sprawy istnienia 
nie umiemy patrzeć, albo chlubimy się ignorancją 
własną. 


Oto niedawno temu, większość pism polskich 
z komentarzami zgodnymi, zachwalała rację wy- 
wodów „słodkiego* poety i „mistycznego* polityka 
wymyślających na projekt udostępnienia Tatr bodaj 
przez małą linję kolejową o ekonomicznem zna- 
czeniu — projekt o materjalnej moralnej donio- 
słości (kolejka na Świnnicę) w imię... czystości przy- 
rody. Każdy nieuprzedzony stwierdzić więc musi, 
że jesteśmy w znaku „raka“, i tylko chyba ostrzej- 
szy bicz nędzy, niż obecnie dający się we znaki 
odwróci nasze oczy od chochołów, — a uszy od 
pienia neurastenicznych liryków i polityków. 


We Lwowie 15. października 1912. 


Upadek Dmowskiego. 


Lista wyborców zaproponowana przeż naro- 
dowych demokratów w Warszawie uzyskała małą 
stosunkowo liczbę głosów. Dmowski jako wyborca 
nie został wybrany, a przez to nie może być także 
i posłem. : 

Ta jego porażka ma ogromnie dodatnie zna- 
czenie, jest ona objawem dużego otrzeźwienia na- 
szego społeczeństwa, które wreszcie odwróciło się 
od stronnictwa niesłychanie aroganckiego, demago- 
gicznego, obniżającego od szeregu lat poziom umy- 
słowy i moralny szerokich kół naszego narodu. 

Dmowski, jak mało kto z narodowych demo- 
kratów, był uosobieniem myśli i czynów stronnictwa, 
do którego należał. Dlatego też jego upadek jest 
upadkiem narodowych demokratów. 

adne sofizmaty nie mogą faktu tego usunąć, 
nie mogą nadać mu fałszywego znaczenia. 

Nie należy jednak opuszczać rąk, ciesząc się 
ze zwycięstwa, osłabiać ostrze walki z nacjonalizmem 
wszechpolskim; przeciwnie należy ze zdwojoną 
energją zadawać dalsze ciosy stronnictwu, które 
tylko szkodę narodowi naszemu przyniosło i przy- 
nieść może... 

Upadek Dmowskiego przy wyborach w War- 
szawie spowoduje koniec legiendy że jest on 
legalnym i rzeczywistym reprezentantem opinji spo- 
łeczeństwa polskiego w Królestwie. Odtąd wszelkie 
konszachty z nim naszych wsteczników w Galicji 
tracą nawet pozory swojego uzasadnienia. Odtąd 


**) Autor — pracował nad aeroplenem oryginalnej 
konstrukcii, jego aparat „Jaskółka“ — znajdujący się na lotni- 
sku w Wiener Neustadt uzyskał nader pochlebną ocenę pism 
fachowych — Przyp. Red.) 


poddawanie się jego rusofilskiej polityce, którą na- w Rosji, i jeżeli dlatego radzą się Wittego i chcąc 


rzucić chciał Polakom w Galicji, niby w imię Pola- 
ków z Królestwa, będzie pospolitym objawem 
zdrady... 


Powszechna wojna | na Balkanach. 


Obecnie akcja wojenna rozpoczęła się już na 
dobre na półwyspie Bałkańskim, i nic już jej po- 
wstrzymać nie zdoła. Czarnogórze, wbrew oczeki- 


waniom, wykazało, nie tylko dużą dzielność, lecz 


także i umiejętność wojskową w rozpoczętej przez 
siebie akcji wojennej, której nie przeczą porażki 
ostatnie... 

Największe wahanie w rozpoczęciu kroków 
wojennych wykazała Bułgarja, która jest najpotęż- 
niejsza po Turcji z pośród wszystkich państw na 
Bałkanach. 

Zawarcie pokoju z Włochami polepszy nieza- 
wodnie w stopniu pewnym położenie Turcji, nie 
może jednak odegrać roli decydującej w wojnie jej 
z małymi państwami... 

Czarnogórcy wkroczyli już do Sandżaku No- 
wobazarskiego, okoliczność ta jednak nie wywołała 
ze strony Austrji żadnej akcji w celu zajęcia go. 
Widocznie więc będzie ona cierpliwa aż do końca 
wojny, i póżniej dopiero rzuci swoją wolę na szalę 
wypadków, w kierunku utrzymania obecnego stanu 
rzeczy, zwłaszcza zaś przynależności Sandżaku do 
Turcji 

Wyłoniły się nowe pomysły dotyczące przy- 
szłego ukształtowania się stosunków na Bałkanach. 
l tak w prasie niemieckiej wypowiedziano pogląd, 
że Austrja mogłaby się zgodzić na to, aby Serbja 
zajęła Sandżak Nowobazarski, pod warunkiem je- 
dnak, że zawrze z nią unję celną. 

Wątpić można jednak czy Austrja istotnie apro- 
bowałaby plan powyższy ? Sandżak ma dla niej zna 
czenie jako droga do dalszych terenów jej wpły- 
wów gospodarczo politycznych, które niewątpliwie 
większą przedstawiają dla niej doniosłość od unii 
celnej z Serbję. 

W sferach politycznych Wiednia i Petersburga 
panuje obecnie przekonanie, że w czasie najbliż- 
szym do dalszych komplikacji, a zwłaszcza do wojny 
Rosji z Austrją nie dojdzie. Nie znaczy to jednak, 
aby uważano, że starcie wcale nie nastąpi. Przeci- 
wnie, może ono stać się faktem po wojnie bałkań- 


skiej. Nie da się jednak zaprzeczyć, że odroczenie _ 


zbrojnej rozprawy Austrji z Rosją, o ile to wogóle 
ma nastąpić, jest dogodne dla caratu, a niekorzy- 
stne dla monarchji Habsburgów, która obecnie jest 
znacznie lepiej do wojny przygotowana od Rosji. 

Wielką senzację wywołało spodziewane powo- 
łanie Wittego do cara, bawiącego obecnie w Spale 
w Królestwie. Witte nie jest lubiany przez Mikołaja 
ll, który go wzywa tylko w ostateczności, w nader 
ważnych chwilach. Dzienniki rosyjskie podkreślają 
ten fakt, że Witte jest zwolennikiem nie angażowania 
się Rosji na Bałkanach, że więc wezwanie go na 
narady i ewentualne oddanie mu kierownictwa po- 
lityki zagranicznej — nie doprowadzi caratu do 
konfliktu z Austją. 

Rozumowanie to nie wydaje mi się słusznym, 

Istotnie, Sazonow przecież starał się usunąć 
powody różnych konfliktów, chcąc widocznie uni- 
knąć wojny. W kierunku tym poszedł nawet tak 
daleko, że zgodził się na to, aby i Rosja wypowie- 
działa się przeciwko zmianie obecnego stanu rzeczy 
na półwyspie Bałkańskim. Oczywiście więc jeżeli 
nie są z niego zadowoleni w sferach decydujących 
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mu oddać klerunek polityki zagranicznej, to nie 
może to oznaczać dalszego posuwania się caratu 
na linji polityki pokojowej. 

Być mośe, że rosyjskie sfery najwyższe nie 
pragną bezpośrednio wojny, lecz że uważają tylko, 
iż Sazonow za duże zrobił ustępstwa, występując 
przeciwko zmianom terytorjalnym na Bałkanach. 
Trzeba więc przypuścić, że wezwanie Wittego ozna- 
cza dążność tych sfer do wytargowania czegoś 
u Austrji dla Bułgarji, Serbji i Czarnogóry. Ponie- 
waż Witte potrafił wymóc na Japonji stosunkowo 
jeszcze nie najgorsze warunki po nieszczęśliwej dla 
Rosji wojnie, przypuszczają więc może w otocze- 
niu Mikcłaja IL, że obecnie ten mąż stanu potrafi 
tymłatwiej (ponieważ Rosja nie przegrała teraz ża- 
dnej wojny) zdobyć ustępstwa dla planów caratu. 
Nie jest wykluczone i to, że Witte otrzyma misję 
specjalną omówienia w Wiedniu spraw bałkańskich, 
i że otrzyma w tym kierunku szerokie pełnomoc- 
nictwa. Prawdopodobnie nowy kurs polityki rosyj 
skiej w tej dziedzinie, polegać będzie na usiłowa- 
niach, skierowanych ku temu, aby skłonić Austrję 
do zgody na zmiany terytorjalne na Bałkanach. Ten 
kurs nowy byłby wówczas zgodny z życzeniami 
bardzo szerokich kół społecznych w Rosji, które 
pragną zdobyczy dla Bułgarów i Serbów. 

Rząd rosyjski chętnie idzie za opinją tam, 
gdzie nie chodzi o ograniczenie jego władzy i wo- 
góle korzyści 

Ten przypuszczalny nowy kierunek polityki 
rosyjskiej pośrednio może doprowadzić do zaostrze- 
nia się antagonizmu austrjacko-rosyjskiego. 

W społeczeństwie rosyjskiem ujawniają się co- 
raz żywsze sympatje dla Bułgarów i Słowian, które 
mogą w końcu porwać za sobą i rząd. 

Sfery wiedeńskie nie powinny dowierzać po- 
kojowym tendencjom Rosji, lecz przeciwnie mieć się 
na baczności, i zaatakować carat wówczas właśnie, 
kiedy ten tego nie pragnie. 

Pomysł Mieńszykowa polegający na tym, aby 
Rosja nie tylko pozostawiła Austrji swobodę ruchów 
na Bałkanach, lecz aby nawet współdziałała jej 
w opanowaniu tam nowych terytorjów, w zamian 
za Galicję Wschodnią — jest zupełnie fantastyczny, 
i nie znajdzie nigdy w Wiedniu posłuchu. istotnie, 
Austrja posiadając Galicję Wschodnią, trzyma Rosję 
w szachu za pomocą Ukraińców, postępy których 
w naszym kraju wywierają wpływ na ruch ich na- 
rodowy w granicach caratu i stwarzają tam ciąże- 
nie ich do Austrjj Oddanie caratowi tej częsci Ga 
licji byłoby dła niej niekorzystne i dlatego jeszcze, 
że osłabiłoby dla niej sympatje Polaków, które mają 
dla niej w polityce międzynarodowej wielkie zna- 
czenie. 

Cały przebieg konfliktu bałkańskiego, oraz 
akcji dyplomatycznej z niego wynikającej, uwidacznia 
jeden fakt ciekawy — brak zupełny prawie nowych 
szerokich pomysłów politycznych, zastosowanych do 
zmienionych warunków Mocarstwa europejskie sta- 
rają się utrzymać istniejący stan rzeczy, widząc za- 
razem wszystkie jego złe strony. Dlatego też upra- 
wiają politykę z dnia na dzień, politykę łataniny 
i tandety. 

Turcja nie może się utrzymać w dotychczaso- 
wych swoich granicach wobec szybkiego odradza- 
nia się Bułgarów, Serbów, wobec naturalnych aspi- 
racji Greków do połączenia się. 

Dyplomacja europejska powinna to zrozumieć, 
wziąść w swoje ręce uregulowanie stosunków bałkań- 
skich, zapewniając poszczególnym mocarstwom od- 
wiednia rekompensatę za mogące dla nich stąd po- 
wstać straty. Tego rodzaju polityka wymaga jednak 


szerokich horyzontów myśli, energji i Śmiałości 
akcji, to jest tego właśnie i czego brak współczesnym 
mężom stanu. 

Po zjednoczeniu się Włoch i Niemiec poziom 
polityki międzynarodowej obniżył się znacznie. 


Ludwik Kulczycki. 


Ostap )(rycaj. 


błażliwie, gdyż znając dobrze to wszystko, co z po- 
jęciem kawiarni łączymy, nie dostrzega niczego 
takiego, coby na miano problematu zasługiwało. 
"Przecież problemat — to oznaczenie jakiejś życio- 
wej głębi, w danym pojęciu zawartej, a pojęcie ka- 
wiarni, o ile patrzeć na nią leniwym wzrokiem my- 
dlarza, prawie że tę głębię wyklucza. Przypomina 
my sobie doskonale mniej lub więcej wystawnie 
urządzone pokoje, tak dziwnie nieswojskie i chłodne 
mimo parwenjuszowskich  złoceń, floresów A la 
Watteau i marmurów w kilku kolorach, przypomi- 
namy sobie natrętny plebs kelnerów. śmieszny swą 
wytresowaną elegancją i służalczą wytwornością, 
stosy gazet, których nigdy porządnie nie czytamy, 
napoje, które spijamy bez apetytu, i pojęcie kawiarni 
wyczerpane. Chyba, że dodamy jeszcze kapele, 
damską lub męską, która tu i tam zazwyczaj w nocy, 
a czasem i popołudniu pieści iub obraża twe ucho 
wątpliwemi słodyczami Leharów i Eyslerów, lub 
samobójczo beznadziejnemi melodjami budapeszteń- 
skich Paganinkulów, — wytworną publiczność, zbie- 
rającą się do kawiarni z tą troskliwością, z jaką 
ubiera się na wizytę lub do teatru, ale i oto już 
wszystko. A problemat? 
Rzeczywiście, trudno dociec go po za niewinną 
maską kawiarnianych seansów. Na oko przecież jest 
to nowoczesna kawiarnia takiem samem niewinnym 
stworzeniem, jak jej przyrodnia siostra, biedny kop- 
ciuszek, mleczarnia. Punkt wyjścia był ten sam. Na 
początku był głód. Nie było parweniuszowskiego 
splendoru, nie było tęczowych marmurów, gazety 
nie reprezentowały wszystkich czterech stron świata, 
'półkoszulków kelnerów nie zdobiły dyamenty Taita, 
a publiczność nie ubierała się do kawiarni, jak na 
występ pana Carusa lub na odczyt Anatola France. 
Był jeden, lub kilka skromnych pokojów, jeden lub 
dwu dobrodusznych sługusów, jedna gazeta i kilku 
stałych gości, których gospodarz znał jak swą kasę 
i odnosił się do nich z poufałością znajomego lub 
sąsiada. Prawo życiowej konieczności sprowadzało 
bezpretensjonalnego gościa do tej dawnej, bezpre* 
tensjonalnej kawiarni. | jak każda życiowa konie- 
czność, tak i ta dawna kawiarnia zadawalała się pry- 
mitywnymi warunkami istnienia. Bo konieczność 
niema czasu. Musi gotować niewybredne potrawy 
wieśniaków. Musi naprędce stawiać nędzne szałasy 
koczowników. Musi nędznemi, chwiejcemi się kład- 
kami łączyć brzegi rzeki, musi łachmanami okrywać 
ciało. Konieczność sankcjonuje i usprawiedliwia 
wszystko, podnosi głupstwo do godności tradycji, 
a prymitywność do komfortu. W tej życiowej: ko- 
nieczności tkwi coś z psychologji tłumu: wyma- 
gania jednostki muszą stosować się do wymagań 
masy. Wykwintny smak subtelniejszej organizacji 
ulega tyranji ogólnej potrzeby. lo ile każda kultura 
jest wynikiem większe lub mniejszej konieczności 
życiowej, o tyle każda kultura z początku ma ów 
charakter bezpośredniej celowości, dążącej do za- 
_spokojenia koniecznych potrzeb ogółu. Owa kultura 


potrzeby, że tak powiem, nie liczy sie z jednostką. 
Ma ona charakter ściśle demokratyczny, odpowia- 
dający demokratycznemu ustrojowi tego środowiska, 
z którego wyszła. 

Z biegiem czasu jednak kultura społeczna traci 
ów charakter bezpośredniej celowości, wynikający 
z tyranji życiowej konieczności. Rozwinięta kultura 
nie usuwa wprawdzie życiowych konieczności, Oow- 
szem, ona wytwarza coraz liczniejsze zastępy tychże, 
ale wytwarza ona równocześnie tyle możliwości 
zaspokajania ich, że tragizm tej konieczności traci 
ostrze. Głupstwo przestaje być świętą tradycją, a pry- 
mitywność nie jest już komiortem. Jeżeli pierwszy 
stopień kultury możemy nazwać kulturą potrzeby, 
to jej wyższy stopień zasługuje na miano kultury 
rozkoszy. Historja każdej kutury, to stopniowe zwal- 
czanie konieczności życiowych w imię rozkoszy 
życia. Minimum koniecznej potrzeby nie wystarcza 
wyższej kulturze. Chodzi także o plus wygody. 
lim wyżej i dalej wzmaga się prąd kultury, tym 
energiczniej owo plus wygody życia domaga się 
uwagi dla siebie. Prędzej czy później, dochodzi 
każda kultura do tego stopnia swego rozwoju, gdzie 
niepodzielnie króluje Rozkosz Życia. Wiszące ogrody 
Semiramicy, Rzym Neronów i Heliogabalów, Wło- 
chy Juliuszów, Francja trzech przedostatnich Ludwi- 
ków, oto epoki kultury rozkoszy w przeciwstawieniu 
do prymitywnej kultury potrzeby. Społeozność prze- 
staje być wielką rodziną, związaną jednym hasłem 
obrony przeciw wrogiemu sąsiadowi. Równocześnie 
z zaimkiem tyranji potrzeby, zanika tyrania tłumu. 
Masa różniczkuje się. Jednostka ma odwagę wystą- 
pić ze swem własnem upodobaniem, chociażby to 
było tak potwornem jak upodobanie Nerona. Wy- 
kwintny smak subtelniejszej organizacji stwarza sobie 
wyszukane sposoby zaspokajania potrzeb życia, które 
stopniują się do pragnień rozkoszy. Bierne życie 
nie wystarcza nikomu. Szuka się piękna życia, jego 
częstokroć gwałtownego rozszerzenia poza wązkie 
granice danych warunków istnienia. Może nigdzie 
nie widzimy tego szału kultury rozkoszy tak wyra- 
żnie, jak w Rzymie Neronów. Cała nieskończona 
wyższość kultury Grecji polega właśnie na zharmo- 
nizowaniu kultury potrzeby z kulturą 
rozkoszy, w przedziwnej równowadze między 
ttumem a jednostką, między rodziną a indywidjum. 
Grecja właściwie jest bez początku i bez końca, 
podczas gdy Rzym, to klasyczny przykład tej kul- 
turalnej ewolucji, która od najprymitywniejszych 
początków prowadzi do zabójczej hipertrofji życio- 
wej rozkoszy. 

Nikt może jednak tak dobrze nie zrozumie 
tragizmu duszy Neronów i Heljogabalów — jak my. 
My, dzieci wielkiej kultury rozkoszy. Nazwano nasz 
wiek wiekiem wynalazków, wiekiem nerwowym, wie- 
kiem żelaznym, a jeszcze nikt nie nazwał go wie- 
kiem rozkoszy, którym on jest w każdym swym 
najmniejszym objawie. Możemy się wprawdzie chlu- 
bić naszą zdolnością zaspokojania potrzeb życiowych. 
Musimy powiedzieć, że kulturę potrzeby doprowa- 
dziliśmy już do tego stopnia rozwoju, na którym 
jesteśmy wobec życia prawie, że wszechmocni. Stwo- 
rzyliśmy wspaniałą poezję pracy i zwycięskiej walki 
z istnieniem. Nie jesteśmy bezsilnymi ofiarami hasła: 
„Panem et circenses!“ Przeciwnie, ideał prawdzi- 
wego człowieka nie stał nigdy tak wysoko jak teraz, 
nigdy jeszcze nie pogiębiono moralności życia, nie- 
zawisle od religii, tak, jak to zrobiła nasza wielka 
epoka. Wiemy doskonale, co winniśmy sobie i ży- 
ciu. Ale wymarzona piękność życia jest naszym 
ideałem. Właśnie my rozszerzamy gwałtownie wąz- 
kie granice dawnych warunków istnienia. Tradycyjne 
wygody nie wystarczają nam. Nie wystarcza nam 


prymitywne zaspokojenie życiowych potrzeb. Szuka- 
my wszędzie wytworności, owego zaspokojenia. Nasze 
domy, nasze ubrania, nasze komunikacyjne środki, 
nasze jadło, wszystko stoi pod znakiem wykwintu, 
piękności i rozkoszy. Ubiory kobiet nigdy jeszcze 
nie były tak piękne, jak teraz. Nie wstydzimy się form 


naszego ciała, owszem ubieramy je tak, iż są tacy,- 


co uważają za potrzebne wystąpić przeciw rzeko- 
memu zgorszeniu, które ubiory te wywołują. Ale, 
e pour si muove. 

Chcemy żyć całą piersią. — chcemy odczuć 
całą rozkosz naszego człowieczeństwa. Może dla- 
tego Nietszche stworzył sobie ideał Nad człowieka, 
ów niezrównany prototyp potężnej jednostki, która 
druzgocze tłum, jak niepotrzebny dodatek do wła- 
snego ja. Nie wystarczają nam cztery ściany pokoju. 
Musimy być zawsze tam, gdzie to nasze śliczne, 
potężne życie wrze, gdzie są ludzie tacy spragnieni 
życia jak my; chcemy być samymi sobą, nie zwią- 


zani niczym, chyba prawidłem internacjonalnej grze- ' 


czności. Więzy rodziny, to typowe zjawisko pier- 
wotnej kultury potrzeby, męczą nas w epoce kul- 
tury rozkoszy. My szukamy, że tak powiem, neu- 
tralnych gruntów życia, gdzie wszystko jest dla nas. 
dla naszej wygody i rozkoszy. A nowoczesna ka- 
wiarnia, to właśnie taki neutralny grunt życia, po- 
zwalający nam za tani grosz na chwilową świado- 
mość piękna istnienia 

Jak nowoczesne kino można całkiem słusznie 
nazwać zdemokratyzowaniem arystokratycznego tea- 
tru, tak nowoczesna kawiarnia, to zdemokratyzowa- 
nie arystokratycznego salonu. Gdyby pousuwano z tej 
lub owej kawiarni marmurowe stoliki i bilardy, to jej 
złocone. ściany zrobiłyby na nas z pewnością wra- 
żenie wnętrza pańskiego pałacu. Bo nie o kawę 
chodzi gościowi, a właśnie o to pałacowe wnętrze. 
Dlaczego złocone ściany mają być tylko preroga- 
tywą arystokratów i bogaczy? Nasz wiek nie lubi 
tradycji i nie lubi granic, których się nie przekracza. 
Jest on wrogiem wszelkich niemożliwości. Więc 
usuwa ową typową niemożliwość, jaką spotyka tłum 
w dążeniu do piękna życia: niemożliwość przekro 
czenia owych granic, które pociągnięto ongiś mię- 
dzy uprzywilejowanymi a nim. Dlaczego złocone 
ściany mają być tylko prerogatywą arystokratów 
i bogaczy? Ostatecznie tłum, to także tylko suma 
jednostek, których Świadomość wzrasta w miarę 
bakchantycznego pochodu -kultury rozkoszy. I on 
odczuwa doskonale nędzną prymitywność zaspaka- 
jania potrzeb życiowych w przeciwstawieniu do wy- 
kwintu życia tych, którym wolno używać całej 
piękności istnienia Więc stwórzmy mu iluzję owego 
pańskiego życia, upływającego wśród złoconych 
ścian, pluszowych mebli, rzeźbionych stolików, 
kryształowych zwierciadeł, każmy usługiwać mu 
posłusznym na każde skinienie kelnerom, dajmy 
mu sposobność być w towarzystwie pięknie, nawet 
wytwornie ubranych ludzi i zabawizy go ostatecznie 
słodkim dźwiękiem muzyki. Oto jeden z cudów 
nowoczesnej kultury. 

Czy nie przypomina nam się owa baśń wschod- 
nia, w której biedak — bohater na skinienie różdżki 
czarodziejskiej widzi się nagle w pięknym pałacu, 
wśród milczącej, bacznej na każde skinieoie służby? 
Bo nasz wiek nie lubi granic, których się nie prze- 
kracza i chętnie realizuje marzenia człowieka. Wy- 
zyskuje każdą koniecznpść życiową w celach upięk- 
szenia życia. Chwilową potrzebę życia podnosi do 
chwilowej rozkoszy A owa kawiarnia, która dawniej 
zaspakajała tylko chwilowy, fizyczny głód, zaspokaja 
teraz ów głęboki głód duszy, który zawsze odzywa 
się w nienasyconym człowieku: głód życia i prze- 
pychu. I w nowoczesnej kawiarni jest coś z hasła: 


panem et circenses. Jeno, że nie łakniemy krwi, tylko 
piękna. 

Łakniemy widoku złoconych ścian, pluszowych 
mebli i rozkosznie ubranych kobiet, których cała 
galerja przesuwa się przed naszemi oczami. | jeste- 
śmy na neutralnym gruncie, który usuwa te względy, 
jakie winniśmy gospodarstwu w domu prywatnym. 
Jesteśmy całkiem swobodni, nic nas nie wiąże, 
chyba owa, wspomniana kosmopolityczna grzeczność. 
Na cóż więc teraz owe tradycyjne wizyty? 

W kawiarni o wiele wygodniej, o wiele swo- 
bodniej Tu każdy jest gościem i każdy gospoda- 
rzem. Przeglądanie gazet zastępuje dość szczęśliwie 
uciążliwą niekiedy rozmowę. Niema śmiesznych hi- 
storji z czekaniem, nakrywaniem stołu i sprzęczek 
ze służącą. Wszystko jest zaraz, i wszystko podane 
w najwykwitniejszy sposób, gdyż nowoczesna ka- 
wiarnia lubi srebrną zastawę, jak przystało na zło- 
cone ściany, pluszowe meble i kryształowe zwier- 
ciadła. 

Nie dręczy widok jednych i tych samych osób, 
Coraz inne twarze, inne oczy, głosy, ubiory. Można 
tak siąść na całe popołudnie przy marmurowym 
stoliku i zawsze jeszcze ma się coś nowego do 
widzenia. A wieczorem gdy łagodny blask elektry- 
cznych lampek opromieni złociste floresy i kryszta- 
łowe lustro, — gdy przychodzi ludzi coraz więcej, 
piękne kobiety roztaczają przepych swych ubiorów, 
a muzyka zacznie swe pieszczotliwe granie, wtedy 
owo poczucie piękna życia dochodzi w niejednej 
tęskliwej, lub samotnej, lub zrozpatrzonej duszy do 
ekstazy i powrót do domu staje się strasznym, jak 
gdyby z objęć chwilowego szczęścia miało się wra- 
cać w bolesne objęcia cierpienia. Jakże wymownym 
jest ten i ów w kawiarni! Jak dużo tematów do 
omówienia, jak lekkiem sercem zapomina się go-- 
dziny. jaka droga czasem każda minuta! Ileż tu 
zamaskowanych skrzętnie tajemnic życiowych! Może 
ten i ów, to bezdomny nieszczęśliwiec, który schro- 
nił się tutaj przed okropną próżnią własnego istnie- 
nia, może ten młodzieniec, który z takiem pragnie- 
niem wychyla kieliszki szampanu. jutro wpadnie 
w ręce policji, szukającej defraudanta, może tą młodą 
parą, z taką tęsknotą patrząca na siebie, jutro znajdą 
z przestrzelonem sercem gdzieś w jakiemś ustroniu, 
może, ale pocóż mącić błękitne blaski luster t lamp 
czarnemi domysłami pensjonisty? W tej chwili jest 
wrząca zabawa, jest chwilowe ukojenie złudzenia, 
więc zzy nie dość? Tajemnice dusz któreby je tu 
badał? i 

W tym olbrzymim tłumie każdy mimo to jest 
więcej samotnym, jak wśród czterech ścian swego 
pokoju. Chłód jakiś wieje od tych luster, pluszów 
i złoceń, od ludzi i od muzyki nawet. Chłód oku- 
pionej, fabrykowanej rozkoszy. . 

Bo to jest przekieństwem owei wyższej kultury, 
kultury rozkoszy, że biczuje ona nerwy tylko przej: , 
ściowemi wrażeniami, wzbudza jakieś przelotne uczu- 
cia szczęścia jak gdyby meteory duszy, ale głodu 
duszy nie syci Rzymianie nienasyceni byli w chwy- 
taniu wrażeń cymowych. minął i Renesans włoski, 
nie wyczerpawszy do głębi źródła piękna i rozko- 
szy i my, ludzie nowoczesni, zawsze pragniemy 
z głębi fanicji dziwnie głębokiej namiętnością duszy. 
Kultura potrzeby prymitywna jest wprawdzie, nie- 
które jzj pomniki śmieszne na nas robią wrażenie, 
a jednak ona zaspokajała człowieka do trzeżwej 
i spokojnej reakcji na zjawiska codzienne. A kul- 
tura rozkoszy nie tylko wyszukuje tysiące sposobów 
zadowolania potrzeb życiowych, nie tylko rozszerza 
w nieskończoność widnokręgi życia, ale i wyszu- 
kania u nas zdolność używania do tego stopnia, 
że powoli tracimy odporność na ból. Nie każdy 
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jest takim, jak Sulla, ów wielki rozpustnik, który 
z objęć rozkoszy potrafił rzucać się w wir walki 
i szerzyć postrach — najczęściej rozkosz zabija 
w nas wolę, a zostawia tytuł wysubtelnione, drżące 
jak mimoza, uczucie. Nie umiemy czegoś chcieć, 
konsekwentnie, z żelazną energją tych praojców, 
którzy z twardego kamienia ciosali sprzęty domowe, 
lubimy tylko odczuwać, przeżywać wrażenia, pieścić 
się lub truć się roztkliwionymi nastrojami. Nic jednak 
tak nie sprzyja rozwojowi tej maskarady nastrojów 
w naszej duszy, jak właśnie owa wyzłacana, pełna 
luster, wrzawy i muzyki nowoczesna kawiarnia. 

Jest ona nie tylko z demokratyzowaniem sa- 
lonu, zbliżeniem tłumów do pałaców, — ale i zde- 
mokratyzowaniem owego dolce far niente wyższych 
sfer, za którem zawsze tęskni szeroki tłum. Oto za 
tani grosz można siedzieć i niczem nie być zajętym. 
Można oddać się całkowicie owym marzeniom, które 
Wiktor Hugo nazwał rozkoszą duszy. Siedzi się na 
pluszach, ma się przed sobą srebrną zastawę, służbę 
i nic się nie robi. Tylko marzy lub kokietuje dam- 
skie vis-a vis. A zresztą muzyka potrafi wypełnić 
i noc całą Dlaczegoż nie uciec do niej, do tej do- 
broczynnej, nowoczesnej kawiarni? | uciekamy do 
niej jak najczęściej, w dzień, wieczorem, w nocy, 
opuszczamy ją nad ranem i kładziemy się spać z tą 
myślą, że jutro skoro tam błękitny blask elektry- 
cznych lamp opromieni kryształowe lustra i wypiesz- 
czone oblicza pięknych kobiet, że jutro znowu tam 
będziemy. 

Już prawie każda społeczna sfera ma swoją 
kawiarnię. Kawiarnia wywarła na nowoczesną lite- 
raturę stanowczy wpływ, wytwarzając sztukę nastro- 
jów, której na chwilę uległa wszechmocna sztuka 
klasycyzmu. Zresztą kto wie, jak długo ta ostatnia 
będzie jeszcze musiała walczyć z ustrojem, który 
urąga wszelkim prawidłom zacnego Arystotelesa. 
Kawiarnia stanęła na przełomie naszej epoki, jak 
społeczny uzurpator sui generis. Wychowuje sobie 
. swych ludzi, swych artystów i swą — miłość. Ową 
namiętną, chorobliwą miłość, która karmi się na- 
strojami, i niezdrowym sentymentalizmem słodka- 
wych Leharów i budapeszteńskich pseudo-cyganów. 
Połowa samobójstw i zabójstw na erotycznem tle — 
to płód owej kawiarnianej romantyki, podniecanej 
szampanem i nokturnami cygańskiej orkiestry. Może 
nigdy jeszcze samobójstwo nie szerzyło się z taką 
przeważającą siłą jak teraz. w epoce tej kultury roz- 
koszy, która wszędzie buduje tanie pałace marzenia. 

Kawiarnia straciła całkowicie pierwotny charakter 
koniecznego dla życia lokalu. Kultura rozkoszy nie 
uznaje konieczności. Ona zna luksus. Kto głodny — 
dła tego jest kopciuszek mleczarnia. A wlelka, wspa- 
niała, wyzłacana nowoczesna kawiarnia daje iluzję 
życiowego piękna, wspaniałe nastroju, wytwarza 
bengalski urok wielkiegog pełnego przepychu życia 
i wie, że przetrwa. 

Bo myśmy zatracili zmysł dla prostych, sa- 
motnych piękności istnienia, a kochamy sztuczne 
gejżery chwilowego nad-życia, 


Z teatru. 


(Marja Magdalena, tragedja mieszczańska 
w 3 aktach Fryderyka )(ebbla). 


Pomiędzy estetycznymi poglądami Hebbla na 
istotę i zadania dramatu a jego przekonaniami filo- 
zoficznymi zachodzi ścisły i nierozerwalny zwią: 
zek. Hebbel przyjmuje istnienie jakiegoś ośrodka 
moralnego, czyli ideii, determinującej wszystkie 
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sprawy wszechświata i zabezpieczającej samo jego 
trwanie a uzmysłowienie stosunku, w jakim pozo- 
staje każdorazowa epoka historyczna do owej ideji 
powinno być własnie celem dramatu. Powstanie 
dramatu jest wszakże tylko wówczas możliwe, jeśli 
w ogólnym położeniu epoki nastąpią zmiany roz- 
strzygające, zasadnicze. Dramat jest więc par ex- 
cellence wytworem czasu, oczywiście jednak o tyle, 
o ile ów czas sam jest wytworem minionych epok, 
łącznym ogniwem w łańcuchu stuleci. W odniesie- 
niu zaś do współczesności chciałby Hebbel widzieć 
sztukę dramatyczną wprzęgniętą w rydwan pracy, 
poświęconej dokończeniu procesu historycznego, 
który się w naszych oczach dokonywa. 

Nie chodzi jednak Hebblowi zgoła o prze- 
wrót i obalenie obecnego ustroju. Próżen wszel- 
kich tendencji rewolucyjnych sądzi on, iż sztuka 
dramatyczna ma być pomocną w pogłębieniu 
i utrwalaniu podwalin już istniejących urzą- 
dzeń politycznych, religijnych i obyczajowych, które 
same w sobie nie są złe ani sprzeczne z ideją, 
z owym prawem moralnym, panującym we wszech- 
świecie. 

Ów wyższy porządek rzeczy jest wyrazem 
konieczności — zatym prawdziwa moralność i ko 
nieczność są w mniemaniu Hebbla identyczne. Me- 
tafizyczne utożsamianie prawa moralnego z koniecz- 
nością nadaje estetyce Mebbla rys wybitnie reli- 
gijny. 

Nawiasem godzi się przypomnieć, że u nas 
analogiczne poglądy wyznawał Cyprjan Norwid, 
kiedy pisał, że „tragedja jest to uwidocznienie fa- 
talności historycznej, albo socjalnej, narodowi albo 
wiekowi jakowemu wyłącznie właściwej“ i tak samo, 
jak Hebbel uważał tragedję, „jako pomocniczą 
w postępie moralności i prawdy pracę”. 

Nie wdając się w krytykę estetycznych poglą- 
dów Hebbla, ani w ocenę ich naukowej wartości 
zaznaczamy tylko ogólnikowo, że nie pozostały one 
bez wpływu i to wpływu wybitnie dodatniego na 
twórczość autora „Niebelungów*. Z dwóch wzglę- 
dów mianowicie — po pierwsze: biło w nich, jak 
żywe serce źródło wiary w wysokie posłannictwo 
dramaturgji powtóre: zniewalały Hebbla do 
ogromnej pracy myśli, której rezultatem jest prze- 
dziwnie zwarta i logiczna budowa jego dramatów, 
dalej, pogłębienie idejowe oraz napięcie tragizmu 
dochodzące do granic niemal ostatecznych. Rozu- 
mie się samo przez się, że i tutaj działały głównie 
i przedewszystkiem, jak zresztą u wszystkich wiel- 
kich pisarzy, owe sekretne czary genialnego na 
świat spojrzenia. 

„Marja Magdalena* jest i pozostanie na wieki 
działem niesłychanej doniosłości — choćbyśmy ją 
tylko rozważali z ściśle historycznego punktu wi- 
dzenia, a pominęli zupełnie jej pierwszorzędne wa- 
lory estetyczne. 

Jest ona bowiem pierwszym dramatem miesz- 
czańskim, nie opierającym się na idejologji 
mieszczańskiej, dramatem więc już właściwie miesz- 
czaństwa wewnętrznym. Ostrze „Marji Magdaleny * 
zwrócone przeciw idejologji i etyce mieszczaństwa, 
zacina się w sam rdzeń jego struktury. 

Zapoznanie się bodaj w najgrubszych zary- 
sach z osnową dramatu pozwoli nam odrazu wni- 
knąć w intencje Hebbla i dowieść mocy jego arty- , 
stycznej argumentacji. 

Coś się psuje w rodzinie majstra Antoniego. 
Na nic wzorowy ład w gospodarstwie, na nic ści- 
sły, przez wszystkich przestrzegany. porządek do- 
mowy, normujący czynności i zachowanie się posz- 
czegóinych członków rodziny o każdej porze dnia, 
na nic czyste serce i prawy, bogobojny charakter 


gospodarzy! Zadna moc nie odwróci od tych ludzi 
nieszczęścia, które ich klątwą swą obłożyło. 

Oto matka, która po ciężkiej chorobie dźwi- 
gnęła się z łóżka, wkrótce po powrocie z kościoła, 
gdzie przystąpiła do komunji umiera, rażona apo- 
pleksją, na wiadomość, iż syna, niesłusznie — jak 
się potem okazuje — posądzonego o kradzież klej- 
notów wtrącono do aresztu. Pozornie to tyiko przy- 
padek, ale sam ów przypadek ma swoją historję, 
da się wytłumaczyć, umotywować, bo wszystko. co 
się staje, staje się koniecznie. 

Rzecz miała się następująco : 

Majster Antoni spotkawszy się raz w gospo- 
dzie u jednego stołu z woźnym sądowym Adamem 
nie chciał się z nim trącić szklanką, czuł bowiem 
awersję do ludzi w czerwonych mundurach z nie- 
bieskimi wyłogami — wożny natomiaśt zadraśnięty 
w swej ambicji czekal tylko chwili sposobnej, by 
móc pomścić zniewagę. A otóż zdarzyło się, iż 
z mieszkania kupca Wolirama, z sekretarzyka, który 
politurował Karol, syn majstra, znikły niewiadomym 
sposobem klejnoty i to jeszcze wówczas właśnie, 
kiedy ów Karol tam pracował Podejrzenie oczy- 
wiście padło odrazu na Karola, tym snadniej, iż 
powszechnie uchodził za hulakę i nicponia, który 
wszysiek zapracowany grosz przegrywa na krę- 
gielni a poza tym jeszcze i długi -zaciąga, które 
ojciec za niego spłacać musi. Woźny Adam uzy- 
skawszy więc niejako prawną podstawę do naraże- 
nia na skandal rodziny znienawidzonego przez się 
stolarza, przeprowadza w jego mieszkaniu rewizję 
bezskuteczną a jednak skuteczną. Lecz... trup ma- 
tki — to jeszcze nic, to dopiero przestąpienie pier- 
wszego progu tragedji... 

Jedyna córka majstra Antoniego, ulubienica 
ojca, Klara, bynajmniej nie z wewnętrznego popędu 
lecz owszem ze wstrętem i jedynie z uległości 
względem rodziców nawiązuje bliższy stosunek 
z Leonardem, młodzieńcem, cierpiącym na dość 
osobliwą, jak na kochanka Klary, a nieuleczalną 
chorobę, którą Anglicy nazywają: moral insanity. 
Ów Leonard, zezujący ukradkiem za posagiem 
Klary, nie kochając jej. jest jednak zazdrosny. Ale 
Leonard jest także przezorny i umie się upewnić, 
że Klara z nim nie zerwie. 

Użyje w tym celu bardzo prymitywnych środ- 
ków: wymusi na niej, by mu się oddała: Zrazu 
wydać się może nieprawdopodobną ta beznamiętna 
pochopność Klary do rzucenia się na oślep w stro- 
nę, którą właśnie szał i namiętność wskazują... 
Zważmy jednak następujące okoliczności : 

` Klara jest naturą bierną, uległą w zupełności 
woli rodziców. 

Klara, kochała się, prawie dzieckiem będąc 
w jakimś młokosie, który później wyjechał na uni: 
wersytet do wielkiego miasta i — jak się zrazu jej 
zdawało — zapomniał o niej. lleż to przezeń 
przełknąć musiała goryczy, jak się z niej naigrawa- 
no, jak dokuczano na każdym kroku !Rodzice sami 
brali jej za złe, że ona, córka rzemieślnika, mo- 
głaby sobie jeszcze uroić, że się z nią taki wy- 
kształcony panicz ożeni. Wszystko to — zdaniem 
naszem — dostatecznie tłumaczy postępek Klary. 

Dokończmy opowiadania. Otóż Leonard, ko- 
rzystając z aresztowania Karola, poprzednio już nie- 
mile dotknięty tym, iż posag, którego się spodzie- 
wał, już przeszedł w cudze ręce — posyła narze- 
czonej list, zawiadamiający w krótkich słowach, że 
ze względu na to, co zaszło. musi się z nią roz- 
stać raz na zawsze. Klara jest w rozpaczy z obawy 
o ojca, który zdaje się o niczem nie wiedzieć. 
Atoli, kiedy ojciec, któremu nazbyt widoczne przy- 
gnębienie córki 


już rzuca się w oczy, jakby dla 


opędzenia się złym myślom każe przysiądz Klarze, 
że jest taka, jaką być powinna Klara ślubuje tylko, 
że mu nigdy wstydu nie uczyni. Ojciec znowu ze 
swej strony przysięga, że sobie gardło brzytwą po- 
derżnie w razie, gdyby go taka hańba spotkać 
miała. 

Ciepła, hygjeniczna wata moralności miesz- 
czańskiej zdołała stłumić serdeczne tętno w ojcow- 
skiej piersi, a ten typowo mieszczański zabobonny 
strach przed opinją wypart z sumienia starca i nie 
ostawił w niem ani źdźbia współczucia z losem 
nieszczęśłlwej, a tak bardzo przecie kochanej prze- 
zeń jedynaczki. Odepchnięta przez ojca, moralnie 
sponiewierana przez Leonarda — tego najmniej 
patetycznego przedstawiciela etyki burżuazyjnej — 
Klara w chwili wielkiego skupienia i uciszenia się 
serca, co jeno za śmiercią płakało tęskniące, roz- 
biwszy sobie wprzód głowę o cembrowiny rzuciła 
się w głąb studni... 

Odegrano „Marję Magdalenę* na ogół dość 
udatnie — w każdym razie na brak dobrej woli 
uskarżać się nie możemy. Pan Chmieliński w roli 
majstra Antoniego dał kreację pełną siły i namię- 
tności, pna Łuszczkiewiczówna, jako Klara ujmo- 
wała grą nad wyraz trafnie oddającą charakter tej 
postaci. 

Jan Lipszyc. 


JNowe książki. 


Dr. Gustave ke Bon: La Révolution Prav- 
çaise et la Psychologie des Revolutions. — 
Paryż 1912. 


Le Bon znany jest i u nas, nawet w kołach 
szerszej publiczności, z prac swoich socjologicz- 
nych, dotyczących psychologji mas i narodów. Z za- 
wodu jest wybitnym przyrodnikiem, który wydał 
szereg prac samodzielnych, opartych na własnych 
rozległych badaniach doświadczalnych. Zajęcia fa- 
chowe nie przeszkodziły mu napisać szeregu prac 
socjologiczno-psychologicznych i publicystycznych, 
które jednak choć bardzo głośne i znane — nie 
stoją na wysokości wiedzy współczesnej. 

Cechą ich zasadniczą jest apodyktyczność są- 
dów, paradoksalność i brak szerszego uzasadnienia 
taktycznego wniosków, które narzuca czytelnikom. 
Do rzędu prac tych należy i „La Révolution Fran- 
caise et la Psychologie des Revolutions*. 

Autor w pierwszej części tej pracy daje spo- 
strzeżenia dotyczące rewolucji wogóle..., w drugiej 
zaś omawia główne momenty wielkiej rewolucji fran- 
cuskiej. j 

Ci, co znają inne prace socjologiczne Le Bon'a 
nie dowiedzą się nic prawie nowego z jego osta- 
tniego dzieła. Autor ogromnie upraszcza sobie za- 
danie, pupadające często w przesadę. Dużo miejsca 
poświęca psychologji ttumów, powtarzając się cią- 
gle, i korzystając dużo z Taine'a, z którym różni się 
tylko w niewielu punktach, 

Na większą uwagę zasługują tylko ustępy do- 
tyczące wpływu przywódców na masy. W epoce, 
demokratyzowania się społeczeństwa, zaczęto przy- 
pisywać przesadną rolę masom w wypadkach dzie- 
jowych — sprowadzając prawie do zera rolę jedno- 
stek wybitnych i wszelkiego rodzaju przywódców. 
Kierunek ten często w pracach historycznych i po- 
lityczno-publicystycznych dochodził do absurdu. Za- 
pomina on najczęściej o tym, że masy. w całości 
swojej nie są w stanie szczegółowo pojmować za- 
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gadnień praktycznych w dziedzinie socjalno-poli- 
tycznej, i że idą za tymi, do których mają zaufanie 
z powodu ogólnego kierunku ich polityki. 

Le Bon w pracy swojej podkreślił silnie wpływ 
przywódców, popadając jednak nie raz w przesadę 
w kierunku przeciwnym. Uwydatnił jednak dobrze 
mechanizm oddziaływania na masy, i uproszczony 
sposób pojmowania przez nie wielkich ideji prze- 
wrotowych. Le Bon poświęca też dużo uwag ta- 
ktyce władz i żywiołów zachowawczych podczas 
rewolucji, wykazując często nieznajomość faktów, 
o których pisze. Np. Stołypina uważa za męża sta- 
nu, który z jadnej strony tłumił rewolucję, z dru- 
giej jednak dał społeczeństwu te ustępstwa, których 
potrzebowało. Otóż podobny pogląd jest z gruntu 
fałszywy i niezgodny z faktami. 

Druga część pracy nie zawiera nic nowego... 
i ilustruje tylko ogólne tezy autora na dziejach wiel- 
kiej rewolucji francuskiej. 

Całość czyta się łatwo i przyjemnie i ma tę 
dobrą stronę, że pobudza do myślenia. Le Bon ie- 
dnak nie jest dobrym przewodnikiem w tej dzie- 
dzinie zjawisk, i sam często ujawnia tę dążność do 
upraszczania zjawisk, którą uważa wyłącznie za wła- 
ściwość nieoświeconych mas. 

W ostatnich czasach zajęto się więcej niż po- 
przednio badaniem rewolucji jako zjawiska spo- 
łecznego. Początek dał socjolog francuski Bauer 
w pracy swojej p. t „Essai sur les Revolutions“, 
l to dzieło jednak ma duże wady. Jest ono wpra- 
wdzie bezstronnie napisane, i pod tym względem 
posiada wartość znacznie większą od pracy Le 
Bon'a. Wadą jego natomiast jest to, iż jest zbyt 
ogólne Zamiast bowiem rozklasyfikować różne ka- 
tegorje rewolucji, i omówić każdą kategorję ich od- 
dzielnie — rozpatruje rewolucję w ogóle, skutkiem 
czego dochodzi z konieczności do wniosków ba 
nalnych. i 

Prace powyższe są początkami badań w tym 
kierunku; można mieć nadzieię, że zjawią się inne, 
oparte na szerszej podstawie faktycznej, opracowane 
metodycznie. A 


F. Garcia — Calderon: £es Démseratie l:a-. 


tines De l'Amérique. — Paryż 1512. 


O republikach południowo-amerykańskich wie- 
my bardzo mało, najczęściej czytamy o nich gdy 
wybucha tam jakaś rewolucja, zwykle wojskowa. 

Autor daje krótki obraz ich rozwoju przewa- 
żnie politycznego, a po części kuliuralno-intelektu- 
alnego. Nie możemy tu podawać żadnego stresz- 
czenia, gdyż książka jest bardzo skondensowana. 
Zaznaczamy tylko, że zawiera mnóstwo ciekawych 
informacji i spostrzeżeń, i że daje duży materjał 
dotyczącący zagadnienia o tworzeniu się narodów 
i państw. są 

Końcowe rozdziały swojej pracy poświęcił au- 
tor omówieniu międzynarodowego znaczenia ame- 
rykańskich republik łacińskich, na terenie których 
krzyżują się wpływy anglo-amerykańskie, francu- 
skie i niemieckie. > 


Jerzy Sorel: Złudzenia Postępu. Kraków 
1912 r. 


W czasach ostatnich syndykalizm stał się u nas 
kierunkiem modnym, zarazem jednak mało znanym. 
Chwalono go i zachwycano się nim na kredyt. 

Sorel był najwybitniejszym jago teoretykiem. 
Mówię był, gdyż od lat paru, z nienawiści do de- 
mokracji francuskiej zbliżył się do monarchistów, 
skutkiem czego stosunki jego z teoretykami syndy- 
kalizmu zostały zerwane, a myśl jego przechodzi 
nowe ewolucje, których przebiegu przewidzieć nie 
podobna. 

Sorel posiada umysł chaotyczny i paradoksal- 
ny, „oryginalność* jego polega na tym. że od 
marksizmu w ścisłym znaczeniu przeszedł do pru- 
donizmu zabarwionego przez bakunizm i anarchizm 
współczesny. 

W jego krytyce parlamentaryzmu, państwa, 
burżuazji i partji socjalistycznych nie ma nic nowe- 
go. Co więcej krytyka jego jest nawet bardziej do- 
rywcza, mniej systematyczna od tej, jaką znajduje- 
my w pismach np. Bakanina, Krapotkina i innych 

Przeciwstawiając socjalizmowi Marksa, i współ- 
czesnemu ruchowi socjalistycznemu teorję i pra- 
ktykę syndykalizmu — Sorel podkreśla tylko swoją 
wiarę polityczno-socjalno-rewolucyjną, nie probując 
nawet uzasadnić jej strony pozytywnej. 

Nawet w swojej teorji mytów. społecznych 
Sorel nie jest oryginalny, lecz powtarza dawne my- 
śli Le Bon'a, nadając im tylko nową szatę. 

Praca jego o postępie nie jest żadnym trakta- 
tem socjolozicznym, napisanym metodycznie na 
podstawie bogatego materjału faktycznego. Jest to 
książka, w której Sorel mówi o wszystkim ı o ni- 
czym. Ustępy dotyczące zagadnienia postępu dają 
się streścić na paru stronach. 

Dla Sorela ideja postępu jest wymysłem 
burżuazyjnym, powstałym w celach ułatwienia 
i utrwalenia wyzysku klasowego. Tezy tej nie pro- 
buje nawet uzasadnić faktycznie, lecz powtarza ją 
tylko w sposób rozmaity. i 

Zamiast zestawić ze sobą różne typy społe- 
cznych ustrojów i zbadać, czy pod tym, albo innym 
względem jedne z nich są lepsze od drugich —- 
Sorel poprzestaje na gołosłownej frazeologji i para- 
doksach. 

Z faktu tego, że burżuazja posługiwała się 
i posługuje pojęciem postępu, pojmowanym w spo 
sob specjalny, nie wypływa jeszcze, aby w samych 
zjawiskach życia społecznego nie  ujawniały się 
pierwiastki, rozwój których wskazuje na to, że życie 
społeczne udoskonala się, że kultura rozlewa się,na 
coraz szersze koła i t. p. | 

Wobec tego że nasza inteligiencja ma obe- 
cnie pociąg do paradoksów, do trazeologji błysko- 
tliwej, do utworów mglistych, i że nie lubi prac 


metodycznych, opartych na analizie faktów — po- 
wyższa książka Sorela ma zapewnione powodzenie. 


L. K. 


Redakcja uprasza panów księgarzy i wogóle wydawców o nadsyłanie jej egzemplarzy recenzyjnych 
i nowych książek. O każdej z nich zamieszczane będą sprawozdania. 
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RUKARNIA UDZIAŁOWA, LWÓW, BOFEKNIKA = 


BOURGUIN -M. 


Systemy socjalistyczne a rozwój ekono= 
miczny. 

Kor. 7:50. Praca ta ma 2 części. W. pierw- 
„szej autor rozpatruje krytycznie ustrój socja- 
listyczny w rozmaitych formach, załecany 
przez. różnych teoretyków zocjalizmu współ- 
czesnego. Krytyka jest obszerna i grunto- 
wna. Bourguin, jakkolwiek jest przeciwni- 
kiem socjalizmu, odznacza się wielką bez- 
stronnością. W drugiej przedstawia tenden- 
„cje rozwojowe kapitalizmu współczesnego 
w przemyśle, rolnictwie, ruchu kooperaty- 
wnym itd., opierając się na bardzo bogatym 

materjale faktycznym. 
STECKA M. 


Edward Dembowski. 
Kor. 1:50. Autorka bardzo starannie i umie- 
jętnie zebrała wszystko, co jest znane z dru- 
ków ówczesnych i późniejszych; korzystała 
również z materjałów rękopiśmiennych z ar- 
chiwum domowego Dembowskich; przestu- 
djowała należycie i na tle mrocznej epoki 
Paskiewicza i Metternicha przedstawiła Dem- 
bowskiego entuzjastę, niestrudzonego dzia- 

łacza i rewolucjonistę. 


K. ANDLER. 


Wstęp historyczny i krytyczny do Manife- 
stu komunistycznego Marksa i Engelsa. 


Cena 3 kor. Prof, Andler przedstawia po: , 


czątki ruchu komunistycznego w Niemczech 
na tle ówczesnych stosunków politycznych, 
analizuje twierdzenia zawarte w samym Ma- 
nifeście komunistycznym Marksa i Engelsa, 
zestawiając je z poglądami innych autorów 
im współczesnych; wreszcie rozpatruje war- 
tość powyższych koncepcji tych dwuch 
uczonych z punktu widzdnia ostatnich wy- 
ników wiedzy społecznej. 
E. BOUTMY. 
Zarys psychologji politycznej narodu an= 
gielskiego w XIX. wieku. 
Cena 5 kor. w oprawie kor. 6ʻ50. Autor 
bada wpływ rozmaitych czynników, które 
kształtowały życie angielskie. Charakteryzuje 
zachowanie się Anglików w doniosłych 
sprawach politycznych XIX. wieku. jego 
świetny sposob pisania przypomina Taina, 
którego jednak przewyższa głębszą znajo- 
mością nauk politycznych i szerokością po- 
glądów. 
ONCKEN H. 
Lassale. 
Kor. 5. Znakomity historyk opiera się tu na 
nowych źródłach i wyświetla wiele niezna- 
nych szczegółów z życia wielkiego trybuna 
proletarjatu. Omawia gruntownie dzieła Las- 
sala i jego politykę na tle stosunków nie- 
mieckich. 
GEFFROY G. 
Więzień (życie A. Blanquiego). 


Kor. 4. Autor przedstawił obszernie i w spo- 
sób bardzo zajmujący życiorys wielkiego 


Wydawnictwa Polskiego Towarzystwa Nakładowego. 


rewolucjonisty francuskiego, 


korzystając 

z najlepszych żródeł. Szlachetna postać Blan- 

quiego występuje wyraziście na tle wielkich 
wstrząśnień, które przeżywała Francja. 


H. DUMOLARD. 


Japonia pod względem politycznym i spo- 
łecznym. 
Cena 3 kor. Ze wszystkich ksiąg dotyczą- 
cych Japonji — a w szczególności jej ży: 
cia społeczno-politycznego — powyższa jest 
najgruntowniejsza. Zawiera bogaty materjał 
faktyczny. Dzieło Dumolarda zyskało rozgłos 
europejski i cenione jest wysoko nawet 
przez mężów stanu. 


Dr. J. B. MARCHLEWSKI. 


Stosunki społeczno ekonomiczne wziemiach 
polskich zaboru pruskiego. 
Cena 9 kor. jestto jedyna praca w naszej 
literaturze rzucająca Światło na stosunki spo- 
łeczne w polskich ziemiach pod zaborem 
pruskim. Autor uwzględnił tu mało znany 
u nas przebieg reformy włościańskiej i od- 
tworzył całkowity mechanizm życia ekonomi- 
cznego tej dzielnicy. 


MENDELSON STANISŁAW. 


Bistorja ruchu komunalistycznego we 
Francji. 
K 8. Sumienne studjum historyczne. Roz- 
poczyna się rzutem oka na stan Francji 
w końcu drugiego cesarstwa. Działalność 
komuny, jej początek i upadek przedsta- 
wione są obszernie. Autor wytyka liczne 
błędy tego ruchu rewolucyjnego, zarazem 
jednak broni przed pospolitymi rarzutami. 
Wyraża pogląd, że Komuna na ogół nie 
miała charakteru ściśle socjalistycznego, 
i podkreśla akcję ugodową mieszczaństwa 
paryskiego, przeoczaną zazwyczaj przez 
innych historyków. 


MENGER A. prof. 
Nowa nauka o państwie. 


K 5. Wydanie Il. Dzieło to omawia różne 
gałęzie prawa przyszłego ustroju w ich za- 
sadniczych postawach. Autor nietylko przed- 
stawił umiejętne poglądy różnych pisarzy 
socjalistycznych. ale jeszcze wypełnił istnie- 
jące luki w koncepcji państwa kolektywi- 
stycznego. Wnioski jego opierają się na 
ścisłej analizie życia społecznego i ewolucji. 
Praca ta przetłumaczona na wszystkie 'pra- 
wie języki europejskie. 


RÓMER MICHAŁ. 


Litwa. 
Kor. 5. Studjum o odrodzeniu narodu litew- 
skiego. Jest dzieło wielkiej wartości, napi- 
sano na podstawie sumiennych badań ruchu 
litewskiego na miejscu. Autor zajmuje wo- 
bec niego stanowisko bezstronnn, co uznała 
całkowicie prasa litewska. 


Wydawca i odpowiedzialny Redaktor Ludwik Kulczycki. 
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